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Adm inistracja czasopism a

„ P R Z E G L Ą D  B U D O W L A N Y ”

Przedsiębiorstw o Inżynieryjno-B udow lane 
INŻ. J . KOBYLIŃSKI I S. ŁOSIAKOW SKI

W arszawa, ul. W idok 22

Przedsiębiorstw o Inż.-Bud.

I .  P O M I R S K I  I  S  k a

W arszawa, Al. Jerozolim skie 55

Przedsiębiorstw o Robót Budow lanych 
IGNACY KRUSZEW SKI

W arszawa, Nowogrodzka 42 m. 22

Biuro Inżynieryjno-B udow lane 
INŻ. ZYGMUNT ZARZECKI

W arszawa, Sm ulikowskiego 9 m. 5

M echaniczna O bróbka D rzewa 
na m aszynach stolarskich 

KAZIM IERZ W IERCHOW ICZ
w W arszawie. Biuro: ul. Jasn a  N r 17 m. 1 

S tolarnia: Ul. Pankiew icza 4

Biuro Budow lane
Inż. WACŁAW KONIG 

W arszawa, Koszykowa 54 m. 6.

Przedsiębiorstw o Robót Inżynieryjno-B udow lanych 
BRONISŁAW  KUHN

W arszawa, Al. Jerozolim skie 45 m. 1______

B udow lano-Instalacyjna Spółdzielnia P racy 
„ P O Z I O  M“

W arszawa, ul. P iusa XI N r 38

W ykonywa wszelkie roboty budowlane, wodo­
ciągow o-kanalizacyjne, centralnego ogrzew ania, 

gazowe i elektryczne.

Tow arzystw o H andlowe „BIM ETAL", Sp. z o o.
W arszawa, ul. W ilcza 43 m. 5

poleca: blachy, okucia, gwoździe, d ru t, siatki 
druciane i inne m ateria ły  budowlane.

Składy: ul. Pankiew icza 4 .__________
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Podejm ujem y po 6-cio letn iej p rzerw ie w y­
daw nictw o „Przeglądu Budow lanego". W ciągu 
swej blisko 11-letn iej działalności, gdyż z wiosną 
1939 roku  obchodziliśmy dziesięcioletni jubileusz 
„P rzeglądu”, staraliśm y się z naszego pism a 
uczynić organ, k tó ryby  wszyscy związani z bu­
dow nictw em  nietylko chętnie czytali, ale k tó ry ­
by realizow ał rów nież dążenia do w ytkniętego 
celu: doskonalenia i rozw oju polskiego budow ­
nictw a pod względem  technicznym , organizacyj­
nym  i etycznym .

Przem oc hitlerow ska, dążąc do rozbicia wszel­
kiej wartościow ej m yśli polskiej, wszelkiego po­
stępu i wszelkiej polskiej wiedzy, konsekw ent­
nie zdław iła i nasze w ysiłki na  tej drodze. O stat­
ni num er „P rzeglądu11 nosi. datę 25 sierpnia 
1939 roku. Z'

Działalność nasza została b ru ta ln ie  przerw ana, 
szeregi nasze rozbite, a .redaktor nieodżałow any 
ś. p. inż. Izydor Luft, k tó ry  tak  w iernie strzegł 
założeń naszej wspólnej pracy  —  zam ordowany.

Przeszło 6 la t dzieli nas od ostatniego zeszytu 
„Przeglądu Budow lanego". 6 ciężkich lat, strasz­
ny okres niespotykanego w dziejach zniszczenia,
6 la t bestialskich orgii h itlerow skich zbrodnia­
rzy, 6 la t niesłychanie bolesnych ofiar.

Z gigantycznych zm agań w yłoniła się nowa 
polska rzeczywistość.

Znajdując sobie m iejsce w tej nowej rzeczy­
wistości Polski D em okratycznej stanęliśm y do 
pracy w S tow arzyszeniu Zawodowym  Przem y­
słowców Budow lanych R. P. zdając sobie sp ra­
wę, że najw yższe dobro Polski od nas jak  i od 
każdego w ym aga przede w szystkim  rzetelnej 
pracy.

Hasło „Odbudow y" nabrało  tak  głębokiego, 
w prost nam acalnego sensu, że obowiązek pracy

*
dla najszybszego i najlepszego osiągnięcia ko­
niecznych rezulta tów  przesłania wszelkie inne 
spraw y i zagadnienia.

P ragniem y we w spólnym  dziele odbudowy 
K ra ju  w ytężyć wszystkie swe siły, oddać reali­
zacji tego dzieła nasze um iejętności, fachowość, 
doświadczenie.

Chcemy torow ać drogę fachowości i um iejęt­
ności zawodowej i dziedziny te  w  dalszym  ciągu 
doskonalić.

Dążym y w zawodzie naszym  do stw orzenia 
w arunków , gw arantu jących  podstaw y etyczne 
naszej pracy i rozpoczęliśmy już działanie w tym  
kierunku  przez uchw alenie i w prow adzenie Ko­
deksu E tyki Zawodowej, obowiązującego człon­
ków naszego Stowarzyszenia.

„Przegląd Budow lany" jest dalszym  p rzeja­
wem  naszej woli do pracy  i przyczynienia się 
w  m iarę  sił i możności do dzieła, k tórem u na 
im ię „Odbudowa Polski".

Zadania, k tóre sto ją przed całym  św iatem  bu­
dow lanym  polskim  są olbrzym ie, dali tem u juz 
w ielokrotnie w yraz kierow nicy naw y państw o­
wej. Tylko w zespoleniu w szystkich sił i w  w y­
korzystaniu  m ądrym  i celowym  w szystkich roz- 
porządzalnych środków zadaniom  tym  będzie 
m ożna sprostać.

„Przegląd Budow lany" w znaw ia działalność 
w  ciężkich pow ojennych w arunkach. Nie można 
wym agać, aby osiągnął od razu  swój w ypróbo­
w any poziom pierwszego dziesięciolecia.

N iem niej i R edakcja i W ydawcy świadom i są 
tego i dążyć będą, aby sta ł się rzetelnym  i co­
raz  w iększym  w kładem  w pracy nie tylko nad 
odbudową, -ale,, i rozbudow ą Nowej Polski.

Redakcja i Wydawcy 
„Przeglądu Budowlanego"
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NASZE OFIARY
P rzegląd  B udow lany w raz ze S tow arzyszeniem  Za­

w odow ym  Przem ysłow ców  B udow lanych R zeczypospo­
litej Polskiej nie zostały oszczędzone przez okropności 
w ojny i okupacji. Ponieśliśm y, jak  i ca ły  świat, pol­
skiej inteligencji ciężkie s tra ty , k tórych  an i zastąpić, 
an i nap raw ić  nie można.

W obec pam ięci tych  ludzi, k tórzy  sw ą dzielnością, 
w iedzą i zdolnościam i służyli polskiem u budow nictw u, 
chylim y dzisiaj czoła.

T ak  więc:

ś. p. inż. P IO T R  DRZEW IECKI, Członek honorowy 
S tow arzyszenia, ur. w r. człowiek nauk i i p racy ,
k tó ry  tym i w artościam i budow ał życie gospodarcze 
K raju , założyciel przedsiębiorstw a „D rzew iecki i Je ­
ziorański", in ic ja to r p rac y  na niw ie społecznej i p u b ­
licznej, Prezes S tow arzyszenia Techników  w W arsza­
wie, In s ty tu tu  N aukow ej O rganizacji, Ligi P racy , b u r­
m istrz, a potem  prezyden t W arszaw y po pierw szej 
w ojnie św iatow ej, w ięziony i w yw ieziony z W arszaw y, 
zakończył swe pracow ite życie, jako więzień niemiecki 
w Tegel pod Berlinem  w 1943 roku;

ś. p. inż. IZYDOR LUFT, redak to r P rzeg lądu  Budo­
wlanego, człowiek w ielkiej wiedzy, p racy  i zdolności, 
w ychow anek P olitechnik i Lwowskiej, członek Zarządu 
Zw iązku Inżynierów  Budow lanych, zam ordow any został 
przez niem ieckich opraw ców . -

„Przegląd B udow lany" zaw dzięczał jego" zdolno­
ściom i niezm ordow anej pracow itości bardzo wiele. 
Budow nictw o polskie poniosło niepow etow aną stratę.

Nie by liśm y dotychczas w m ożności zdobyć fo togra­
fii ś. p. L ufta. Pam ięci jego pośw ięcim y w jednym  
z następnych  zeszytów  osobno dłuższe wspomnienie.

Ś. p. JÓZEF M AKOW SKI, w ciągu lat 25-ciu se­
k re ta rz  S tow arzyszenia Zawodowego Przem ysłow ców  
B udow lanych R. P. i P rzeglądu  Budowlanego, zasłu­
żony dla rozw oju  naszych in sty tu cy j i zw iązany z nim i 
najściślejszym i więzam i. W ieloletnia p raca ' w S tow a­
rzyszeniu  i P rzeglądzie w ykazała jego w ybitne cechy 
charak teru . A resztow any i w yw ieziony przez N iem ­
ców zm arł z w ycieńczenia w pow rocie do K ra ju  z obo­
zu koncentracyjnego.

Ś. p. GUSTAW  MARTENS, jeden z założycieli 
i pierw szy w r. 1905 Prezes S tow arzyszenia Zawodo­
wego Przem ysłow ców  B udow lanych R. P., którego 
członkiem  Zarządu by ł do ostatka, zm arł w paździer­
n iku  1939 r. na skutek  choroby, k tórej nabaw ił się 
w dniach wrześniowego oblężenia. Ś. p. G ustaw  M ar­
tens był tym  niezaw odnym  działaczem  na polu p rze­
m ysłu budow lanego którem u przyśw iecał zawsze n a j­
w yższy cel — dobro K raju.

Ś. p. STANISŁAW  PRONASZKO, osta tn i przed 
w ojną Prezes S tow arzyszenia Zawodowego P rzem y­
słowców B udow lanych R. P., z którego nazw iskiem  
przez d ług i szereg la t zw iązana by ła  działalność Sto­
w arzyszenia. Zm arł w czasie okupacji przedwcześnie. 
Mimo form alnego zaw ieszenia działalności S tow arzy­
szenia, Prezes P ronaszko czynny b y ł w p rac y  zakon­
sp irow anej S tow arzyszenia, w spółdziałając w opraco­
w yw aniu  projektów  odbudow y K raju. Śmierć jego jako  
w ybitnego fachow ca, człowieka wysoce bezinteresow ­
nego i bezkom prom isow ego tam , gdzie szło o dobro 
spraw y, jest w ielkim  wyłomem w szeregach p racow ­
ników  polskiego budow nictw a.

Ś .p. LESZEK RACZYŃSKI, członek Zarządu S to­
w arzyszenia Zawodowego Przem ysłow ców  B udow la­
nych R. P. przed w ojną, człowiek kryszta łow y, odda­
ny budow nictw u i doskonały  fachowiec. Zam ordow any 
przez zbirów^ hitlerow skich po aresztow aniu. U bytek 
jego to w ielka w yrw a w szeregach budow nictw a.

L ista ta  obejm uje s tra ty  bezpośrednio zw iązane 
z p racam i S tow arzyszenia i P rzeg lądu  Budowlanego. 
Jakże jest jednakże bolesna.

A obok tych  s tra t w ym ienić t.rzeba i s tra ty  w lu ­
dziach, k tórzy  na niw ie budow nictw a blisko ze Sto- 
w arzyszeniem  w spółpracow ali, k tórzy  w czasie okupa­
cji w konspirow anej działalności S tow arzyszenia b rali 
udział, w ludziach te j m iary , co ś. p. prof. Stefan 
B ryła, ś. p. prof. 'A le k sa n d e r Bojemski, ś. p. prof. 
Bratro, ś. p. prof. M arian Lalewicz, ś. p. inż. R usin.

W szyscy oni polegli nie w b itew nym  gw arze, ale 
zginęli oderw ani w prost od domu, od b iu rk a  p racy , 
Są to s tra ty  cywilne, ale św iadczą, że w boju  byli 
wszyscy, k tórzy  by li Polakam i. ^

Cześć ich św ietlanej pam ięci!

JULIUSZ GORYŃSKI

Zagadnien ia polityki budowlanej

D ziałania w ojenne pozostaw iły nasze m iasta, 
m iasteczka i wsie w  stanie niepojętego zniszcze­
nia. S tra ty  w  budynkach w ynoszą w edług po­
w ierzchow nej, raczej za niskiej oceny około 
15 m iliardów  złotych w artości przedw ojennej. 
Sam a resty tuc ja  poprzedniego stanu  posiadania 
w ym agałaby więc w ysiłku rów nającego się 
15-krotnej w artości rocznie w ykonyw anych ro ­
bót budow lanych w okresie przed 39 rokiem .

Jeżeli uśw iadom im y sobie w  dodatku, że zni­
szczone są n ietylkp budynki, lecz rów nież u rzą­
dzenia przem ysłow e, kom unikacyjne, m aszyny 
budow lane i narzędzia, że w reszcie zam iast 35 
m ilionów  obyw ateli jes t nas obecnie w  k ra ju  
może tylko dwie trzecie tej liczby, to zrozum ie­
m y dopiero rząd wielkości czekającej nas akcji 
odbudowy.

Pozornie akcja odbudowy już się rozpoczęła.



PRZEGLĄD BUDOWLANY — 1945 R.

Wieś odbudow uje się sam orzutnie, niektóre m ia­
sta  zorganizow ały już odpowiedni ap ara t tech­
niczny, a staran iem  władz państw ow ych i całego 
społeczeństwa stolica P aństw a przysposabia się 
do dźwignięcia się z gruzów.

Zastanów m y się jednak  czy to co się dzieje 
w dziedzinie budow nictw a zasługuje już na 
m iano akcji odbudowy i czy do akcji takiej rze­
czywiście jesteśm y już zdolni. Podejm ując taką 
analizę nie będziem y w tórow ać licznem u chó­
row i w iecznych krytyków , k tórzy sarkają  na 
wolne tem po prac np. przy  odbudowie stolicjy. 
Nie o to nam  chodzi. K ażdy fachowiec potrafi 
ocenić, że budowa w ym aga okresu wstępnego 
dla zorganizow ania robót, a długość tego okresu 
w zrasta stosownie do wielkości zam ierzenia 
budowlanego. Od zakończenia w ojny dzieli nas 
zaledwie 6 m iesięcy i w  n iektórych dziedzinach 
w ykorzystano ten  tru d n y  okres m aksym alnie. 
A le w łaśnie ten  fak t daje nam  jednocześnie 
wiele m ateria łu  do rozm yślań. .

E lem en tam i,. k tó re  składają się na odbudowę 
k ra ju  są:

1) m ateria ły  budowlane,
2) urządzenia techniczne,
3) środki finansowe,
4) kad ry  ludzkie,
5) podstaw y praw ne.
Rozpatrzym y kolejno nasze możliwości w  tych 

pięciu dziedzinach.

Materiały budowlane

A ktualna produkcja m ateriałów  budowlanych 
w jednej tylko branży —  produkcji szkła — 
przew yższa w ydajność z przed roku  1939. Zdol­
ność w ytw órcza cem entow ni —  obecnie n iew y­
korzystana w skutek trudności transportow ych, 
osiągnie może w  roku przyszłym  ok. 80 proc. 
w artości przedw ojennej, a inne gałęzie pozo­
staną daleko w tyle, nie ihówiąc o przem yśle 
ceram icznym , k tó ry  w  roku bjeżącym  prak tycz­
nie wogóle nie produkow ał i w skutek b raku  je ­
siennego wydobycia gliny rozpocznie w  p rzy­
szłym  roku swą kam panię ze znacznym  opóźnie­
niem.

N asuwa się py tan ie  ,czy w tym  stanie rzeczy 
konsum pcja m ateriałów  przy  zachow aniu obec­
nego tem pa nie przew yższy produkcji. I tak  jest 
rzeczywiście. Zużyw am y obecnie resztę zm a­
gazynow anych tu  i ówdzie m ateriałów , przedłu­
żym y nieco ten  okres stosow aniem  m ateriałów  
rozbiórkowych, uspraw nim y kom unikację i zwie­
ziem y jeszcze trochę m ateriałów  z okolic n ie­
zniszczonych do czynnych ośrodków odbudo­
wy* • a ê w  pew nym  m omencie znajdziem y 
się u  kresu  tej gospodarki konsum pcyjnej i za­
m iast w zrostu, k rzyw a w ykonyw anych robót 
zacznie opadać aż do nachylenia nadanego jej 
przez przem ysł m ateriałów  budow lanych.

Urządzenia techniczne.
Nasze m etody w ykonaw stw a robót budow la­

nych naogół mało się różnią od hieratycznych

metod, stosow anych w średniowieczu. Założe­
nie k ilkunastu  m etrów  to ru  kolejkowego na bu­
dowie lub, niestety, rozbiórce, stanow i dla nas 
już sym bol m etod nowoczesnych, w ydajną m ie­
szarkę betonow ą ciężko nam  zatrudnić w  stop­
niu w ykorzystującym  jej w ydajność, rusztow a­
nia budujem y nadal indyw idualnie a p ło t z go­
towych elem entów  żelbetow ych jest szczytowym 
osiągnięciem  budow nictw a montażowego.

Nie chodzi tu ta j o bezm yślne krytykow anie. 
Nie b rak  nam  fachowców znających m etody 
uprzem ysłow ienia budow nictw a na rów ni z fa­
chowcami innych państw . A le nie posiadam y 
przecież urządzeń technicznych a budować m u­
sim y już dzisiaj! Zakres poszczególnych robót 
jest przew ażnie zbyt mafy,. aby mógł uspraw ie­
dliwić kosztowne . inw estycje w wyposażeniu 
technicznym  apara tu  wykonawczego.

Środki finansowe
Pow tarzam , że od ustania działań w ojennych 

m inęło zaledwie 6 miesięcy. Nic więc dziw ne­
go, że finansow anie budow nictw a nie mogło jesz­
cze nabrać rozm achu. Pomoc kredytow a z za­
granicy jest dopiero m uzyką przyszłości, in ic ja­
tyw a p ryw atna  bądź nie nab ra ła  jeszcze zaufa­
nia, bądź rozdrabnia się w  nieciekaw ych spo­
łecznie, krótkoterm inow ych lokatach w postaci 
finansow ania odbudowy sklepów* barów  i p ro ­
wizorek wszelkiego rodzaju. Cały ciężar finan­
sowania zam ierzeń większych, długofalowych, 
spoczywa na norm alnym  budżecie P aństw a — 
budżecie skonstruow anym  pod znakiem  obawy 
przed inflacją. Jeżeli dodać, że w skaźnik kosz­
tów budowy wzrósł średnio 40-krotnie w  sto­
sunku do cen roku  1939, to sta je  się jasnym , iż 
osiągnięcie chociażby przedw ojennego stanu  w y­
konyw anych robót jest w  obecnych w arunkach 
ni emożliwością.

Kadry ludzkie
Niszczycielska działalność okupanta zdziesiąt­

kow ała szczególnie szeregi wysoko w ykw alifi­
kow anych fachowców, a wiele pozostałych czeka 
na repatriację . Jeżeli zaś chodzi o elem ent n ie­
w ykw alifikow any, to ruchy  m igracyjne na  zie­
m ie nowe oraz pom nożenie ilości gospodarstw  
indyw idualnych w skutek  reform y rolnej będą 
skutecznie przeciw działać zaciągowi robotników  
do m iast. N ieodczuw alne jeszcze dzisiaj zjaw i­
sko b raku  rąk  do pracy  budow lanej ju tro  może 
się stać faktem .

Podstawy prawne
A kcja budow lana o tak  ogrom nym  zasięgu 

jak  odbudowa całego K ra ju  nie mieści się w  r a ­
m ach starego p raw a budowlanego. P rzestarzałe 
przepisy o zabudowie osiedli oraz o d ługotrw a­
łym, kosztow nym  j. skom plikow anym  postępow a­
niu scaleniow ym  i wyw łaszczeniowym  są tego 
przykładam i. Regulow anie n iektórych naglących 
spraw  z om inięciem  podstaw  praw nych, w  spo­
sób „życiowy", sta je  się n ieraz w  tych  w aru n ­
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kach koniecznością, zrozum iałą w praw dzie dla 
fachowca, podw ażającą jednak  zaufanie do władz 
u szarego, nieuśw iadom ionego człowieka. Ko­
niecznym  sta je  się jasne sform ułow anie nowych 
przepisów praw nych, dostosowanych do w ym a­
gań chwili.

Tak w ygląda w w ielkim  skrócie bilans na­
szych możliwości na chwilę obecną.

A rachunek  s tra t i zysków?
Budow aliśm y i budujem y jeszcze, w w afun- 

kach kiedy obiektyw ne rozw ażania w skazyw a­
łyby raczej na b rak  realnych  postaw  tego bu­
downictw a. Rzucam y sami niejedną kłodę pod 
przyszły rozwój Akcji Odbudowy.

Ale budow ać m usieliśm y i w brew  tym  obiek­
tyw nym  trudnościom  pierw szy zam ierzony etap 
odbudowy został osiągnięty: W arszawa stała się 
m iastem  żyjącym  i funkcjonuje jako stolica 
Państw a. Dow iedliśm y św iatu, że nie udał się 
p lan  m aterialnego i m oralnego zniszczenia pod­
staw  naszego P aństw a przez ustępującego na­
jeźdźcę.

M ając za sobą to pierw sze osiągnięcie, k tóre 
zaspakaja naszą rac ję  stanu  m usim y zdobyć się 
na spokojną ocenę sy tuacji i na  w yciągnięcie 
wniosków, k tó re  być może w płyną na całkow ity 
odw rót z p ierw otnie obranej drogi.

P rzystępu jąc , do syntezy opieram y się znów 
na schem acie zastosowanym  dla analizy zagad­
nień.

W dziedzinie produkcji m ateriałów  budow la­
nych niezbędne jest dostosowanie rodzaju  w y­
twórczości, rozm ieszczenia zakładów i potencjału 
produkcyjnego do ogólnego p lanu  odbudowy. 
W tym  celu dyspozycja tego przem ysłu m usi być 
złączona z dyspozycją akcji odbudow y i stano­
wić jej in tegralną część. P lanow ą odbudowę 
m usim y rozpocząć od odbudowy wzgl. budow y 
zakładów w ytw órczych m ateriałów  budow la­
nych.

Rozmieszczenie tych  zakładów w m iarę moż­
ności w inno odpowiadać rozm ieszczeniu ośrod­
ków odbudowy aby uniezależnić je od dalekich 
transportów . D ecentralizacja przem ysłu spowo­
duje w zrost ilości zakałdów  średnich i m ałych 
oraz zakładów przenośnych przerzucanych z bu ­
dowy na budowę (betoniarnie). Dalszą cechą 
odradzającego się przem ysłu m ateriałów  budo­
w lanych będzie przesunięcie p unk tu  ciężkości, 
k tó ry  stanow ił dotąd przem ysł ceram iczny, 
w k ierunku  produkcji m ateriałów  nowych, jak  
np. lekki beton.

Przysposobienie przem ysłu  m ateriałów  budo­
w lanych do czekających go zadań —  to m usi być 
w ypow iedziane z całym  naciskiem  —  będzie 
pierw szym  w ielkim  zadaniem  w planie praw dzi­
wej akcji odbudowy.

Okres potrzebny nam  do tego przygotow ania 
m ateriałow ego m usi być jednocześnie w ykorzy­
stany  dla zm odernizow ania m etod w ykonaw stw a 
robót budow lanych. Złożą się na to z jednej 
stronv  studia naukow e, szczególnie w  dziedzinie 
norm alizacji i uprzem ysłow ienia budow nictw a,

zaś z drugiej strony zgrupow anie potrzebnego 
nowoczesnego sprzętu budowlanego.

W reszcie nie zapom inajm y o tem , że podsta­
wow ym  w arunkiem  racjonalnej i term inow ej 
budowy jest dobrze zorganizow any transport. 
A właśnie odbudowa transportu , po jego całko-/ 
w itym  zniszczeniu w  czasie wojny, przedstaw ia 
jedno z najtrudniejszych  zagadnień państw o­
wych, którego rozw iązanie również w  decydu­
jący sposób w płynie na długość okresu przygo­
towawczego.

Naszkicowane tu ta j rozw iązanie problem ów 
m ateriałów  i m etod budow nictw a będzie podsta­
w ą do znalezienia w yjścia z trudności finanso­
wych i b raku  kadr pracowniczych. Bowiem ty l­
ko racjonalizacja m etod w ykonaw stw a spowo­
dują  trw ałą  i zdrow ą obniżkę kosztów budowy 
przy jednoczesnym  zm niejszeniu zapotrzebow a­
nia rąk  do pracy.

Jednak  pomimo to spraw y finansow ania od­
budowy w ten  sposób całkowicie nie rozw iąże­
my. Przecież zubożenie społeczeństwa jest tak  
w ielkie, że trudno przypuszczać, aby dochód spo­
łeczny w krótkim  stosunkowo czasie wzrósł do 
stopnia zezwalającego na prow adzenie robót 
chociażby w skali przedw ojennej. Posiadam y 
w praw dzie podstaw y do spodziewania się po­
mocy w form ie kredytów  zagranicznych, ale nie 
wolno nam  opierać na tym  swojej kalkulacji. 
A finansow anie odbudowy z p rasy  drukarsk iej 
m usiałoby w pew nym  momencie doprowadzić 
do załam ania.

W yjście z tej sy tuacji jest tylko jedno: o d b u ­
dowa m usi być prow adzona w ysiłkiem  pracy 
całego społeczeństwa.

Jeżeli dla prow adzenia wojny, i to nieraz 
w ojny zaborczej a nie tylko wojny, k tó ra  broni 
bytu  narodu, cały naród jest zdolny dać z siebie 
przez przeciąg w ielu la t m aksim um  w ysiłku, tq 
dlaczego dzieło tak ie  jak  u ratow anie  m ateria l­
nych podstaw  P aństw a przez odbudowę nie m o­
głoby spowodować podobnego zryw u ofiarności 
społeczeństwa? W cześniej czy później w prow a­
dzenie obowiązkowej powszechnej służby budo­
w lanej stanie się faktem .

Okres przygotow ań technicznych m usi być rów ­
nież okresem  przygotow ań psychologicznych, k tó­
ry  zaszczepi w  narodzie głębokie prześw iadcze­
nie o konieczności prow adzenia pokojowego dzie­
ła odbudow y z niem niejszym  entuzjazm em  jak  
prow adzenie wojny. Przecież odbudowa, a szcze­
gólnie odbudowa naszych ziem odzyskanych i 
w ybrzeża jest obecnie przede w szystkim  obro­
ną naszych ciężkim trudem  wywalczonych g ra­
nic.

W reszcie podstaw y praw ne. Jesteśm y P ań ­
stw em  praw orządnym  i pomimo ogrom nych prze ­
m ian społecznych i technicznych chcem y stać 
na gruncie praw a. Ale dlatego słusznie możemy 
wym agać aby praw odaw ca podążał w  pracy  le­
gislacyjnej za potrzebam i życia. Początek p raw ­
dziwej akcji odbudowy m usi stać pod znakiem  
całkowicie jasnych i bezspornych podstaw  p raw ­
nych. Na odcinkach polityki gruntow ej w  W ar­
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szawie oraz w ykonyw ania rem ontów  uchwalone 
ostatnio dekre ty  w prow adzą uregulow ane p raw ­
nie stosunki. Jest to jednak  tylko pierw szy krok 
postaw iony na tej drodze. Nie w ykonaw cy po­
w inni żądać aby odbudowa stała się jednocześnie 
przebudow ą i popraw ą stanu  dotychczasowego, 
lecz nowe praw o budow lane.w inno  ich zmuszać 
do budow y takich budynków  i osiedli, k tóre bę­
dą godne nowej Polski.

Reasum ujem y:
1) A kcja odbudowy w pełnym  tego słowa zna­

czeniu jeszcze się nie rozpoczęła i rozpo­
cząć się nie mogła, gdyż żadnym  z elem en­

tów składających się na tę akcję jeszcze 
nie dysponujem y.

2) Potrzebny nam  jest okres przygotowawczy, 
podczas którego z pełną świadomością ogra­
niczym y' się do skom pletow ania tych ele­
m entów, prowadząc jednocześnie tylko n a j­
niezbędniejsze, podyktow ane rac ją  stanu ro­
boty.

3) Nie możemy czekać na pomoc z zewnątrz. 
Polskę m usim y odbudować sami, o w łas­
nych siłach. Świadomość ta m usi całe spo­
łeczeństwo postaw ić w  stan  m obilizacji dla 
dziedziny Odbudowy.

WACŁAW PASZKOWSKI

Zadan ia  inżyniera budowlanego przy odbudowie K ra ju 1)

Gdy się przyglądam y dziejom cywilizacji na 
przestrzeni tych kilku dziesiątków wieków, k tó­
re  pozostawiły po sobie pom niki, pozwalające 
sądzić o tej cywilizacji, to uderzyć nas musi 
jeden fakt. W idzimy mianowicie, że człowiek 
stale p rzejaw iał dążenie do stw arzania środków 
technicznych i do uciekania się do nich celem 
ulżenia sobie pracy lub pokonania niezw ykłych 
trudności. W tej technice daw nych i na jdaw ­
niejszych czasów widać naw et stały  postęp.

Ale nie możemy nie zauważyć, że osiągnięcia 
techniczne współczesne i tem po w jakim  one 
przychodzą w tym  najbliższym  nam  okresie cy­
wilizacji, okresie bardzo stosunkowo krótkim  bo 
zaledwie stokilkadziesiąt la t liczącym, w k tó­
rym  żyjem y, przew yższają niepom iernie to, co 
w ciągu ubiegłych tysiącleci dokonanym  zostało.

Za początek tego okresu wzmożonej działal­
ności technicznej i wynalazczości możemy przy­
jąć zjaw ienie się statków  parow ych i kolei z 
trakcią  parow ą, co przypada na początek 19-go 
wieku. Od tej chwili zaczyna się t. zw. „wiek 
pary  i elektryczności", obfitu jący w tak  liczne 
i zdum iew ające odkrycia i w ynalazki, że zmie­
niły  one gruntow nie w arunk i istn ienia człowie­
ka. Nie co innego, tylko te  urządzenia i udogod­
nienia jak ie  daje technika na każdym  polu dzia­
łalności ludzkiej, przeobraziły  już w  znacznej 
m ierze i dalej przeobrażają s tru k tu rę  społe­
czeństw, a stosunki m iędzynarodow e pow iąza­
ły  w  jeden nierozdzielny system  na całej po­
w ierzchni kuli ziem skiej.

Każdy niem al rok przynosi nowe zdobycze 
. w  dziedzinie u jarzm ienia  przyrody na usługi 

człowieka.
Gdzie leży przyczyna tego historycznego zwro­

tu  z przed stu  kilkudziesięciu lat? Co stworzyło 
tę  sytuację, w  k tórej w  takim  tem pie i z taką, 
pozorną p rzynajm niej, łatw ością m nożą się coraz 
to nowe w ynalazki i udoskonalenia techniczne?

U podstaw y tego zjaw iska leży niew ątpliw ie 
zwrot, jak i uczyniła m yśl przyrodnicza, myśl

*) Przem ów ienie prof. inż. W acław a Paszkowskiego 
wygłoszone na N adzw yczajnym  W alnym  Zgrom adze­
n iu  Zw. Inż. Budow lanych.

badawcza ku t. zw. filozofii doświadczalnej, ja­
ko m etodzie poznaw ania p raw  natu ry . Zw rot 
ten  rozpoczął się mniej więcej 300 la t tem u pod 
w pływ em  prac angielskiego filozofa Franciszka 
Bacona.

Filozofia doświadczalna staw ia ścisłą pom iaro­
w ą obserw ację zjaw isk n a tu ry  i w ykonanie do­
świadczeń badaw cżych jako jedyne źródło i k ry ­
terium  poznania p raw  n a tu ry  tym i zjaw iskam i 
rządzących. W yniki - obserw acyj i doświadczeń 
dają możność czynienia uogólnię — hipotez, czyli 
ogólnych przypuszczeń, zjaw iska dane w yjaśn ia­
jących i pozw alających na ujęcie p raw  natu ry  
przy pomocy funkcyj m atem atycznych. Porów ­
nanie konsekw encyj, w ynikających z postaw io­
nych hipotez, z w ynikam i obserw acyj i doświad­
czeń orzekają bezapelacyjnie o słuszności lub 
błędności hipotezy.

Tą drogą zdobyta znajomość tego czy innego 
praw a natu ry , u ję ta  w  szatę m atem atyczną jest 
tym  co nazyw am y zdobyczą naukową.

Droga ta  nie jest łatw a, a osiągnięcie na niej 
pozytyw nych w yników  w ym aga niepospolitych 
zdolności, k tóre n ieraz w skazują na genialność 
odkryw cy. Lecz do odkryć naukow ych innej dro­
gi nie m a .

Jest to dopiero pierw szy etap tej pracy in te­
lektu, k tó ra  prow adzi do ujarzm ienia sił n a tu ry  
ne usługi człowieka. Dalej zaczyna się praca 
tw órcza wynalazców  i konstruktorów : zastoso­
w anie odkrytych p raw  n a tu ry  do rozw iązania 
zagadnień praktycznych. Opanow ane naukowo 
p raw a n a tu ry  oczekują tylko pomysłowości w y­
nalazców żeby przybrać postać jakiejś m aszy­
ny, przyrządu, konstrukcji pożytecznej^ dla czło­
wieka.

Jest to w łaśnie zadanie inżyniera w  jego p ra ­
cy codziennej.

Czy w ykonyw a on projekt, czy organizuje p ra ­
cę, zastosow uje on znane p raw a n a tu ry  do ce­
lów technicznych.

W idzimy stąd, że um ysł inżyniera m usi być 
odpowiednio uzdolniony i zapraw iony do p rzy­
rodniczego m yślenia przy pomocy kategoryj ści- 
iły c h ,. m atem atycznych, m usi przez odpowiednie 
studia poznać odkry te p raw a natu ry , k tóre za­
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prząc do pożytecznej pracy jest jego zadaniem  
Ta kategoria pracow ników  um ysłow ych stanow i 
pom ost m iędzy nauką czystą a życiem praktycz­
nym . Inżynier nie pow inien tracić kon tak tu  z 
nauką czystą, gdyż ona jest fundam entem  i źró­
dłem  jego działalności, on zaś pow inien ją  zasi­
lać w ynikam i swoich doświadczeń, mogącymi 
służyć do skontrolow ania lub pogłębiania zało­
żeń. Z drugiej strony  jest on p rak tyk iem  związa­
nym  z życiem i znającym  oraz badającym  jego 
potrzeby.

Przechodząc od tych  uw ag ogólnych do za­
gadnienia, k tó re  nas bliżej in teresu je, do, dzia­
łalności inżyniera budowlanego, znajdujem y w 
jego pracy i twórczości w szystkie te  elem enty, 
k tóre w skazaliśm y poprzednio. Tu również okres 
wzmożonej wynalazczości będący skutkiem  
wkroczenia filozofii doświadczalnej poczynił na­
ukow e odkrycia, rozw inął m atem atyczne m eto­
dy badań i obliczeń i uczynił inżyniera łączni­
kiem  m iędzy nauką czystą a p rak tyką. Budow­
nictwo przeobraziło się do gruntu .

Należy tu  dla ścisłości zauważyć, że sztuka 
budow lana jako jedna z najstarszych działal­
ności technicznych, doszła do pew nej doskona­
łości w  swoim czasie przez wiekowe czysto p rak ­
tyczne doświadczenie. W yniki tego doświadcze- 

.n ia  p rzybra ły  form ę pew nych reguł, przecho­
dzących praw dopodobnie jako1 tradycja  z poko­
lenia na pokolenie m istrzów  budow lanych i w i­
dzimy, że przed epoką filozofii doświadczalnej 
pow staw ały im ponujące budowle, w zbudzające 
podziw swoją pięknością.

Lecz zakres tego budow nictw a był ograniczo­
ny. Jako m ateria ły  służyły tu  drew no, kam ień 
i cegła z niew ielkim  dodatkiem  żelaza w  epo­
kach późniejszych w postaci kotew . Jako  kon­
strukcje  w ystępują  oczywiście tylko te utw ory, 
k tóre z tych m ateriałów  w ykonane być mogą. 
P rzetrw ały  tylko budow le m onum entalne na za­
sadzie k tórych m usim y stw ierdzić, że budow ni­
ctwo z przed epoki wzmożonej wynalazczości 
było nieekonom iczne, pochłaniało ogrom ne ilości 
m ateria łu  i robocizny dając wzam ian z powodu 
nadm iernej grubości m urów  i słunów bardzo 
m ałą przestrzeń użyteczną. B rakow ało tem u bu­
dow nictw u um iejętności w ykonyw ania pokryć 
płaskich i w  ogóle belek o dużych rozpiętościach 
a więc dużych mostów.

Epoka „pary  i elektryczności" jak  zaznaczy­
liśm y przeobraziła budow nictw o do głębi. W e­
szły do budow nictw a nowe m ateriały , a przede 
w,szvstkim stal i nieco później żelązobeton, k tó­
re  otw orzyły przed budow nictw em  nieograniczo­
ne możliwości. To nowe budow nictw o może być 
opanow ane iedynie przy  pomocy naukow ych m e­
tod i ścisłych obliczeń. Należy podkreślić ogrom - 
nv  postęp m echaniki teoretycznej, będącej pod­
staw ą tych obliczeń. W ielkość budowli, ich ce­
lowość, ekonom izacja m ateriałów  i robocizny 
zostały dzięki tym  naukow ym  i ścisłym m eto­
dom donrowadzone do wysokiego stopnia do­
skonałości. Pow stały  m osty o w ielkich rozpię- 
tościaoh. w ysokie wieże, w ielopiętrow e gma­
chy, hale  i hangary  o n iebyw ałych prześw itach 
pom iędzy ścianam i — wszystko z zachow aniem  
w arunku  ekonomii i opłacalności, wszystko na

zasadzie ścisłych obliczeń opartych na badaniach 
naukowych.

Dalej pow stało wiele różnych m ateriałów  
daw niej nieznanych, jak  cem ent portlandzki, 
cegły lekkie, m ateria ły  izolujące od wilgoci, od 
dźwięku, od zim na.

Budowa linii kom unikacyjnych: kolejowych, 
drogowych, wodnych, wreszcie pow ietrznych, roz­
rosła się w  wiedzę obszerną.

Tak w najkrótszych słowach w ygląda dziedzi­
na inżynierii, w  której inżynier budow lany jest 
tw órcą, do opanow ania k tórej zdobył odpowied­
nią wiedzę i , w yćw iczenie um ysłowe, w  której 
celem rozw iązania zadań p rak tyk i życiowej się­
ga do zdobyczy naukow ych i w  razie potrze­
by sam badania doświadczalne i analityczne prze­
prowadza. Żadna budow la nowoczesna poza dro­
bnym i i szablonowym i nie może być w ykonana 
ani w  sposób najlepszy ani ekonom iczny bez za­
stosow ania tych  m etod pracy  i tej zapraw y, k tó ­
re  w prow adza do pracy  inżynier budow lany.

Szeroka skala wiadomości zarówno teoretycz­
nych jak  i praktycznych potrzebnych do opano­
w ania tak  rozległego zakresu pracy  w skazuje 
na to jak  gruntow ne studia m usi student, p rzy ­
szły inżynier budow lany, przebyć w  uczelni. 
Ogrom ny odłam  tych  studiów  może być opa­
now any jedynie w  uczelni na poziomie akade­
mickim.

Sam a nazw a „inżynier budow lany" brzm i ja ­
ko coś nowego zwłaszcza dla ucha laika. Pow ­
stała ona jako konsekw encja nowoczesnego roz­
w oju sztuki budow lanej. Ta sam a wiedza teore­
tyczna, jaka jest potrzebna do zbudow ania m o­
stu lub zapory w odnej służy do zbudow ania do­
mu, dużej kopuły lub hangaru . S tąd pow stała 
potrzeba nazw y obejm ującej całość te j obszer­
nej ale w yraźnie zarysow anej specjalności.

Do pracy  budow lanej są niezbędne pozatem  
w dużej liczbie siły fachow e in te lek tualne  o 
m niej wysokim  teoretycznym  w ykształceniu, — 
lecz elem enty twórcze, staw ianie i rozstrzyganie 
zagadnień szczytowych w  w yżej w skazanej dzie­
dzinie należą do odpowiedno - wykształconego 
i wyćwiczonego mózgu inżyniera budowlanego.

Zniszczenia po te j w ojnie są olbrzym ie, tak  
w ielkich zniszczeń nie zna h isto ria  cywilizowa­
nego św iata. Odbudowa pow inna być prow adzo­
na w  jaknaiszybszym  tem pie z najw iększą eko­
nom ią i pow inna być dokonana m ożliwie w  n a j­
krótszym  czasie przynajm niej w  granicach niez­
będnych do zapew nienia każdej jednostce i ca­
łości społeczeństwa życia ku lturalnego  i rozw o­
ju gospodarczego.

Rozwój k u ltu ry  nie może być pom yślany bez 
wygodnych m ieszkań, bez szkół, bez w arsztatów  
Drący mieszczących się w  licznych budvnkach, 
bf»z teatrów , muzeów, światvń,. w reszcie bez 
dróg kom unikacyjnych lądow ych, wodnych, po­
w ietrznych.

Do przeprow adzenia w szystkich tych  prac jest 
niezbędny inżynier budow lany. Zastanaw iając 
się nad w ielkością zadania i nad pilnością sp ra­
w y m usim y stw ierdzić, że jest nas liczebnie 
mało.
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Wobec tego w skazana jest jaknajw iększa osz­
czędność i celowość wysiłków. Każdy inż. bud. 
pow inien być tak  zatrudniony by w ykonyw ał 
możliwie najspraw niej w łaściw ą sobie pracę lub 
część pracy  w ym agającą tych wysokich kw alifi- 
kacyj, nie w ykonyw ał zaś tego co może być w y­
konane przez siłę o kw alifikacjach niższych.

O rganizacja odbudow y m usi ten  w arunek  
spełniać jaknajsk rupu latn iej, by się nie narazić 
na zarzut m arno traw stw a sił.

Zaś inż. budow lani w  celu podniesienia swej 
spraw ności pow inni w ejść na drogę ściślejszej 
niż dotychczas specjalizacji, tak  by każdy praco­
w ał w  tej dziedzinie, w  k tó re j jest najbardziej 
uzdolniony i w  k tórej nabył najw ięcej doświad­
czenia.

Gdy w danym  k ra ju  lub okresie, pracy jest 
mało. to specjalizacja jest trudniejsza do osiąg­
nięcia, gdyż specjalista nie może sobie zapewnić 
jednostajnej pracy  na dłuższy przeciąg czasu.

Gdy jednak  przed nam i stoi tak i ogrom za­
dań, specjalizacja jest bardzo w skazana i może 
być daleko posunięta z dużym  pożytkiem  dla 
w ykorzystania czasu i uzdolnień oraz um ie ję t­
ności każdego inżyniera z jednej strony  jak  rów ­
nież dla w ykorzystania w pełnym  zakresie ca­
łej nowoczesnej w iedzy i techniki z drugiej stro­
ny. W iedza inżynierska jest dziś tak  rozległa, 
i zaw iera ty le  odrębnych działów, że poznać da­
ny dział do głębi może tylko specjalista gdy so­
bie obierze ten  czy inny  ciaśniejszy zakres dzia-' 
łania.

Politechniki dzielą już inżynierów  na kilka 
specjalności, życie stw arza dalszy podział.

Z arysow ują się tak ie  specjalności jak  naprzy- 
kład: konstruk tor -  statyk, k ierow nik  robót, spe­
cjalista budow y fundam entów , robót kesono­
wych, robót drogowych itd.

Ale przy  dużym  nasileniu  robót można ze 
specjalizacią iść jeszcze dalej. Przytoczę tu  p rzy­
kład, z k tó rym  się zetknąłem  zagranicą. Już  sa­
mo obliczenie statyczne m ożna rozłożyć na kilka 
etapów, k tó re  stanow ić mogą odrębne specjal­
ności. W ięc w yznaczenie w artości statycznie nie- 
wyznaczalnych, zagadnienie tak  częste w  dzi­
siejszym  budow nictw ie, może być wydzielone z 
pracy  pro jek tow ania jako odrębna specjalność. 
Ta przew lekła praca, na k tó rą  w  biurze budo­
w lanym  może brakow ać czasu i cierpliwości, 
może być w ykonana szybko i w  sposób dokład­
ny  Drzy nomocy przyrządów  (n. n. celuloido­
wych modeli sposobem Beggs‘a). P rzyrządy  te 
są kosztow ne i posiłkow anie się nim i w ym asa 
w praw y. Otóż może być wysoce korzystne, gdy 
ieden specjalista będzie wyznaczał wyłącznie 
w artości nadliczbow e na zam ówienie szeregu 
statyków  - konstruktorów , k tórzy  następnie, m a­
jąc zadanie uproszczone będą mogli leniej się 
wyspecjalizować w  pokonyw aniu trudności dal­
szych etapów  p ro jek tu  t. j. opracow aniu samej 
konstrukcji i je j szczegółów.

W ziąłem  przykład z dziedziny pro iek tow ania 
złożonych konstrukcyj gdyż jest to pole działa­
nia inżyniera budowlanego na którym  trudno 
go kim  innym  zastąpić i trzeba w ykonyw ać p ra ­
cę bezbłedną przy  pom ocy najm niejszej liczby 
specjalistów  często w  tem pie gorączkowym.

Spraw a ta  zasługuje na podkreślenie jeszcze 
dla następujących względów. W ieloletnie do­
świadczenie i badania naukow e nad konstruk­
cjam i stalow ym i i żelazobetonowym i oraz pod-

- niesienie się gatunku m ateriałów  w ykazały, że 
można znacznie podnieść naprężenia dopuszczal­
ne w  sta li i w  betonie, co jest wysoce pożądane 
ze względu na zaoszczędzenie m ateriału . Zazna­
czył się też znaczny postęp w opanow aniu w łaś- 
ności samego betonu, co znów pozwoliło na śm iel­
sze potrak tow anie tego m ateriału .

Nowe norm y, k tó re  niebaw em  ujrzą  światło 
dzienne idą w  k ierunku śmiałości obliczeń zna­
cznie dalej niż norm y dotychczasowe. N akłada 
to na sta tyka  i konstruktora  obowiązek przepro­
w adzania obliczeń z jeszcze w iększą sta ran ­
nością niż dotychczas. Zapasy wytrzym ałości 
znacznie zm alały, każdy przeto błąd czy niedo­
ciągnięcie w  konstrukcji może" z w iększym  praw ­
dopodobieństwem  niż dotychczas u jaw nić się w 
brakach budow li — może naw et groźnych dla 
jej całości.

Ta sytuacja w ym aga tym  głębszej specjaliza­
cji ze strony  inżynierów  pro jek tu jących  kon­
strukcje, tak  by  mogli z jednej strony  w ykorzy­
stać w szystkie p lusy ekonomiczne jakie nowe 
norm y w sobie zaw ierają, z drugiej nie" wywołać 
niebezpieczeństwa, nie sprowadzić katastrofy .

Należy tu  pam iętać, że praca inżyniera bu ­
dowlanego, jego fachowość i trafność jego obli­
czeń znajduje się stale pod bezwzględną kontro­
lą tych sam ych sił przyrody, -które on opano­
w uje. Każdy błąd, w  obliczeniach lub założe­
niach przejaw i się natychm iast w postaci ja ­
kichś pęknięć, jakichś osiadań lub poprostu ka­
tastrofalnych zniszczeń budynku.

Z powyższego widzim y, że praca inżyniera bu ­
dowlanego, k tó ry  się poświęcił projektow aniu  
konstrukcji w ym aga wiedzy teoretycznej na w y­
sokim poziomie oraz dużego w yrobienia p rak ­
tycznego.

D rugą obszerną dziedziną zastosowania wiedzy 
inżyniera budowlanego jest prow adzenie w yko­
nania robót czyli wykonaw stwo.

Do wiedzy technicznej, k tó rą  inż. bud. z 
w ykształcenia posiada, dołączyć się tu  m usi pew- 
ne w yrobienie handlow e gdyż nieodłączne jest 
od tej p racy  zakupyw anie m ateriałów , rozm aite 
um owy na dostawy, uzgadnianie cen robocizny, 
a wszystko jest oparte  o kosztorys, którego ceny 
nie pow inny być przekroczone.

Środkiem  ciężkości tej działalności jest uzys­
kanie najw iększej w ydajności pracy, na jm n ie j­
szego m arno traw stw a m ateriałów . Do tego celu 
prow adzi naukow a organizacja pracy, k tóra 
zm ierza jednócześnie do podniesienia zarobków 
robotnika i do zm niejszenia jego zmęczenia. 
Zm niejszenie czasu i w ysiłków  potrzebnych na 
w ykonanie danej roboty um ożliw ia w ykonanie 
więcej p racy  w  danym  okresie czasu, co po za 
zw ykłym  zm niejszeniem  kosztów ogólnych, po­
siada wobec ogrom u zadania do spełnienia, pod­
stawowe znaczenie.

P row adzenie robót przy  dobrej organizacji 
jest nie tylko zjaw iskiem  pożądanym , ale pow in­
no być trak tow ane jako społeczny obowiązek 
inżyniera, gdyż to bogactwo, jakie się k ry je  w 
stanie potencjalnym  w  m uskułach i mózgach
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robotników  i techników  jes t niejako bogactwem  
narodow ym , k tó re  powinno być przerobione na 
m ożliwie najw iększą ilość produktów  pożytecz­
nych.

Do tej pracy i do tych  zadań jest powołany 
w zakresie budow nictw a inżynier budow lany 
jako realizator, k tó ry  będąc zapraw iony do opa­
now yw ania zjaw isk przyrody drogą eksperym en- 
talno-naukow ą, po trafi i w  dziedzinie zjaw isk 
pracy znajdyw ać najbardziej celowe rozw iąza­
nia i znaleźć najlepszą drogę realizacji zamie­
rzeń odbudowy.

Trzeba stw ierdzić, że w  budow nictw ie to pole 
jeszcze ugoruje w  znacznej m ierze, z powodu 
wspom nianego wyżej tradycjonalizm u jak i pa­
nuje  w tej dziedzinie techniki.

P ragniem y jeszcze wskazać na jedną doniosłą 
funkcję, jaką  pow inien spełniać przy  odbudo­
wie inżynier budow lany. Dzisiejsze życie gospo­
darcze nie zadaw ala się tą  przypadkow ością, ja ­
ka je  cechował^ do niedaw na. Budow le i różne 
produkcje pow staw ały w  zależności od konjunk- 
tu ry  gospodarczej tak  jak  ją  w yczuw ała in ic ja­
tyw a pryw atna, nie o rien tu jąca się często w 
całokształcie życia gospodarczego swojego kraju , 
a tym  bardziej w  przew idyw aniach rynku  świa 
towego. Dziś każde państw o dąży do, kierow a­
nia życiem gospodarczym  w ogólnych liniach 
w ytycznych tak, ażeby sharm onizow ać spraw ę 
surowców z produkcją, zapotrzebow aniem , środ­
kam i transportow ym i, z eksportem  itd. P lano­
w anie gospodarcze jest oczywiście pracą przede

w szystkim  dla ekonomistów, lecz wchodzi tu  
w  grę tak  wiele zagadnień technicznych, że 
udział inżynierów  sta je  się nieodzowny.

Trzeba zaznaczyć, że budow nictw o porusza 
jedne z najw ażniejszych problem ów społecz­
nych (np. kom unikację, zdrowe m ieszkania dla 
szerokich w arstw  społecznych) i jednocześnie 
jest konsum entem  tak  w ielkiej ilości produktów  
przem ysłow ych, że planow anie budow nictw a 
obejm uje planow anie rozciągające się nieom al 
na cały przem ysł, w każdym  razie stw arza pod­
staw ow e przesłanki do ogólnego planow ania.

Stąd jasno w ynika, że w  planow aniu gospo­
darczym  inżynier budow lany jest czynnikiem  
niezbędnym , gdyż łączy w  sobie znajomość 
spraw  technicznych ze spraw am i gospodarczy­
mi, z którym i w swej zawodowej działalności 
znajduje się w najbliższym  kontakcie.

W idzimy więc, że inżynierow i budow lanem u 
w odbudowie k ra ju  przypada w ażna rola.

O pierając swoją działalność na zdobyczach 
nauki ścisłej i stosując je do praktycznego życia 
w  sposób ścisły i znajdując się stale pod kontro­
lą tych p raw  natu ry , k tóre opanowuje, jest on 
z n a tu ry  rzeczy an ty tezą dyletantyzm u i niejako 
przyrodzonym  jego wrogiem , w prow adza do ży­
cia elem ent fachowości i w yraźnej odpowiedzial­
ności. Jako przyrodzony eksperym entator kory­
gujący stale swe założenia przez w yniki doświad­
czenia jest on w budow nictw ie czynnikiem  tech­
nicznego postępu.

WACŁAW ŻENCZYKOWSKI

Prace norm alizacyjne w budownictw ie

1. Istota prac normalizacyjnych

Normalizacja są to w najogólniejszym tego sło* 
wa znaczeniu przepisy ustalające jednolite pojęcia 
i formy w różnych przejawach przyrody i życia 
ludzkości.

Normalizacja umożliwia lub ułatwia wymianę 
wzajemnych doświadczeń i dóbr materialnych, 
przyczynia się do uproszczenia i potanienia pro* 
dukcji.

Normalizacja różnych dziedzin życia narodów 
jest zjawiskiem, o którym można powiedzieć za* 
równo, że jest starym, jak świat, jak również, że 
jest zjawiskiem młodym.

Potrzeba normalizacji odczuwana była już w za* 
mierzchłych czasach, czego przykładem są m. in. 
pieniądze i miary. W  miarę rozwoju ludzkości 
i zwiększenia zakresu jej potrzeb wynikła koniecz* 
ność normalizacji tych wszystkich zjawisk i rzeczy, 
które bez znormalizowania przedstawiałyby trudnp* 
ści w stosowaniu praktycznym. Znormalizowano 
więc: systemy miar i wag, stopnie temperatury, 
szerokość toru kolejowego, gwint żarówek elek­
trycznych, numery obuwia itp.

Niektóre z zasadniczych norm obowiązywały 
tylko na terenie jednego państwa lub prowincji, in* 
ne obejmowały szereg państw. Normy te wprowa* 
dzane były w życie przez rozporządzenia rządowe,

przez porozumienia wytwórców i organizacji oraz 
przez umowy międzynarodowe.

Nowoczesna norma daje podstawę jednakowego 
rozwiązania często spotykającego się zadania. Aby 
norma zyskała sobie powszechne zostosowanie bez 
przymusu ze strony władz, musi ona być najodpo* 
wiedniejszym rozwiązaniem danego zagadnienia, w 
szczególności winna prowadzić do celu przy naj* 
lepszym wykorzystaniu materiałów, pracy ludzkiej, 
maszyn i czasu. Nowoczesna norma nie może ha* 
mować postępu, ale z drugiej strony musi być wol* 
na od nie^wypróbowanyćh i niesprawdzonych nowo* 
ści. By przyczyniać się do postępu techniki nowo* 
czesne normy winny być poddawane próbie życio* 
wej i nowelizowane w miarę dojrzewania nowych 
osiągnięć.

Nowoczesna zorganizowana normalizacja jest 
tworem młodym, całkowicie umiejscowionym w bie* 
żącym stuleciu. - \ .

Narodowe Komitety Normalizacyjne powstały w 
następującej kolejności: W . Brytania — 1901 r., 
Holandia — 1916 r., Niemcy — 1917 r., Stany Zje* 
dnoczone Am. P. — 1918 r., Szwajcaria — 1918 r., 
Francja — 1918 r., Belgia — 1919 r., Kanada—1918 
r., Austria — 1920 r., Italia — 1921 r., Japonia — 
1921 r., Węgry — 1921 r., Australia — 1922 r., 
Szwecja — 1922 r., Czechosłowacja — 1922 r., Nor* 
wegia — 1923 r., Polska — 1924 r., Finlandia —
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1924 r., Rosja — 1925 r., Dania — 1926 r., Rumu* 
nia — 1928 r.

Polski Komitet Normalizacyjny stworzony przy 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu był instytucją 
społeczną, przewodniczącym był inż. Piotr Drze* 
wiecki. W  ostatnim roku przed wojną PKN miał 
51 Komisji fachowych. Uczestnicy Komisji praco* 
wali bezinteresownie, pieniądze z budżetu do nich 
prawie wcale nie docierały. Tego rodzaju jałmuż* 
niczy sposób zdobywania norm przz PKN nie mógł 
wpływać dobrze na wartość fachową tych norm, 
ani też zachęcać ludzi do pracy nad normami. Mi* 
mo to jednak opracowano kilkaset norm tak, że 
pod względem ilości norm Polska była na piątym 
miejscu w Europie.

W  czasie okupacji w początkach zapanował zu* 
pełny bezwład i odrętwienie w pracach normaliza* 
cyjnych. Dopiero w trzecim roku okupacji po pew* 
nym otrząśnięciu się z przytłoczenia przez okupan* 
*a ~~ ludzie zaczęli się zbierać małymi grupkami, 
debatując nad tym, że należy korzystać z wolnego 
czasu i zabrać się do prac normalizacyjnych, bo 

będą bardzo potrzebne już w pierwszej 
chwili odbudowy zniszczonego kraju po wypędzę* 
nm okupanta. Powstały małe Komisje po 2 do 3 nie* 
kiedy więcej ludzi i rozpoczęto pracę tak, że przed 
powstaniem było czynnych 12 Komisji’ z różnych 
dziedzin techniki.

Komisja Budownictwa była może najliczniejsza. 
Nad różnymi zagadnieniami Budownictwa praco* 
wało ok. 30 osób. Przygotowano 49 norm nowych 
i znowelizowanych starych. W  wynikach swych 
prac byliśmy najszczęśliwsi z pośród innych Kómi*' 
sji, udało nam się bowiem uratować z czasów po* 
wstania wszystkie normy, podczas gdy inne Korni* 
sje prawie całkowicie straciły swój dorobek. Nato* 
miast mieliśmy duże straty w ludziach: Prof. Bry* 
ia, Prof. Bojemski, Dr. Dziedziul, Inż. Konic, oto li* 
*>ta, prawdopodobnie jeszcze niekompletna, pra­
cowników naszych zamordowanych przez bestial* 
skiego okupanta.

\ r ^ '  Podstaw y prawne istniejącej obecnie Kom isji 
A/ ormalizacyjnej

1 W ,wy2wol°n?j Polsce Rada Ministrów uchwali* 
i? ' j ^  kwietnia r. b. powołać przy Prezydium 

ady Ministrów Polski Komitet Normalizacyjny 
oraz do czasu zorganizowania PKN postanowiła po* 
woląc natychmiast przy Ministerstwie Odbudowy 

omisję Normalizacyjną Budownictwa, polecając 
jej przejrzenie i natychmiastowe wydanie przygoto* 
wanych do druku w okresie okupacji norm w v  
trzymałosciowych, budowlanych, jako obowiązuj}* 
cych a innych jako zaleconych.

111. Organizacja i prace Komisji
F ^  powołano już do pracy 20 Komisji
rachowych do normalizacji poszczególnych dzie* 
dzin, a mianowicie:

1. Komisja Żelbetowa,
2- „ Cementowa, ,h
3- » Gruntów Budowlanych,
4- „ Konstrukcji Stalowych,
5* „ Wyrobów Betonowych,
6- » Ceramiczna,

7. Kamieniarska,
8. Drzewna,
9. , Stolarki Budowlanej i Okuć,

10. Techniki Sanitarnej,
11. Ogrzewnictwa i Wentylacji,
12. , Izolacji,
13. Rysunków i Oznaczeń Budowla* 

nych,
14. , Ogólno*Konstrukcyjna,

Mebli i Urządzeń Biurowych,15.
16. , Ogólnych i Szczegółowych Warun* 

ków Technicznych Robót Bud.
17. , Materiałów i Robocizny dla Robót 

Remontowych,
18. , Prawnicza,
19. , Ogólnego Projektowania,
20. , Materiałów Nowych.

Połowa naszych Komisyj Fachowych obraduje 
w pełnym składzie, natomiast druga połowa zorga* 
nizowała prace w mniejszej lub większej ilości pod* 
komisyj.

Osób współpracujących we wszystkich Komi* 
sjach i Podkomisjach jest 150, z nich inżynierów
— 128, osób innych zawodów z wykształceniem 
akademickim — 15, techników — 7.

Organem doradczym i opiniodawczym KNB jest 
t.zw. Komisja Główna, zbierająca się najmniej 2 ra* 
zy do roku. Poza tym istnieje Komisja Rewizyjna 
i Komisja Regulaminowa.

Budżet KNB opiera się na dotacjach Minister­
stwa Odbudowy, oraz innych Instytucji, jak SPB, 
Stowarzyszenie Przemysłowców Budowlanych R.P. 
itp. Za wykonane prace normalizacyjne oraz za 
udział w posiedzeniach płacimy. Zapłata ta nie jest 
wielka, trzeba jednak przyznać, że daje dobre wy* 
niki w pracach.

Na posiedzeniu w dniu 21.VI r.b. Komisja Głów* 
na postanowiła, że wszystkie normy przedwojenne 
PNB w ilości około 250, oraz projekty nowe i pro* 
jekty znowelizowania norm przedwojennych w ilo* 
ści 49 — miały być przesłane do właściwych Komi* 
sji fachowych celem przejrzenia i ewentualnego 
przepracowania, by normy te były na poziomie 
obecnego stanu techniki i by nadawały się do sto* 
sowania w warunkach dzisiejszych.

Drugie posiedzenie Komisji Głównej odbyło się 
w dniu 30.X r.b. Na zebraniu tym uchwalono prze* 
mianowanie Komisji Normalizacyjnej Budowni* 
ctwa na Komitet Normalizacji Budownictwa, 
przyjęto tymczasowy regulamin oraz zaopiniowano 
przychylnie przedstawione Ministrowi Odbudowy 
do zatwierdzenia normy w liczbie 20 sztuk, a mia* 
nowicie:

1. Kamienie naturalne.
a) do zatwierdzenia w charakterze zalecenia 

następujące normy przedwojenne:
B*354 Nazwy narzędzi kamieniarskich, 
B*355 Nazwy czynności przy obróbce, 
B*356 Nazwy obrobionych powierzchni i 

faktura powierzchni,
B*357 Materiały i elementy kamienne do 

celów budowlanych: kamień łama* 
ny, ciosany, ciosy i płyty.

b) do zatwierdzenia w charakterze obowiązu* 
jącym następujące normy, których projek*
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ty były już ogłoszone przed wojną, a w 
czasie okupacji i później uległy przepra* 
cowaniu:
B*370 Ciężar właściwy i objętościowy, 

szczelność, porowatość,
B*371 Nasiąkliwość wodą,
B*372 Odporność na zamrażanie,
B*373 Wytrzymałość na ściskanie,
B*374 Ścieralność na tarczy.

2. Materiały ceramiczne. 
PrzedstawionoMinistrowi Odbudowy do !za* 
twierdzenia w charakterze obowiązującym 
znowelizowane projekty norm:

B*303 W arunki techniczne cegieł pełnych 
wypalanych z gliny,

B*304 Warunki techniczne cegieł dziura* 
wek wypalanych z gliny.

3. Materiały do izołacji wodochronnej. 
Przedstawiono Ob. Ministrowi do zatwier* 
dzenia w charakterze obowiązującym znoweli* 
zowane projekty norm:

B*601 Tektura surowa do wyrobu papy, 
B*602 Papa smołowa piaskowana,
B*611 Papa bitumiczno*asfaltowa bez po* 

włoki,
B*612 Papa bitumiczno*asfaltowa z obustr. 

powłoką,
B*613 Asfaltowe masy do wyrobu pap 

asfaltowych,
B*614 Papa smołowana bez powłoki.

4. Grunty budowlane.
Przedstawiono Ministrowi Odbudowy do za* 
twierdzenia opracowany w czasie okupacji 
projekt normy

B=181 Wytyczne klasyfikacji i bezpiecz* 
nych obciążeń gruntów.

§ 6 z tej normy ma obowiązywać, inne bę* 
dą tylko zalecone.

5. Obliczenia statyczne.
Przedstawiono Ob. Ministrowi Odbudowy 
do zatwierdzenia w charakterze rozporządzę* 
nia obowiązującego następujące projekty 
norm:

B*182 Obliczenia statyczne murów ce* 
glanych,

B=183 Obliczenia statyczne murów z ka* 
mienia rodzimego,

B=189 Obciążenia budynków.
W  najbliższym czasie będą przedstawione Ob.

Ministrowi Odbudowy do zatwierdzenia gotowe 
już obecnie normy:

B*195 Obliczanie i projektowanie kon* 
strukcji betonowych i żelbetowych, 

B*167 Warunki techniczne wykonywania 
izolacji bitumicznych przeciwwił* 
gociowych.

W  ciągu 6 miesięcy przewidujemy wykończenie 
wszystkich norm obliczeń statycznych i ważniej* 
szych norm materiałów budowlanych.

Pozostałe normy są w toku opracowania.

STANISŁAW HEMPEL
#

Most przez W isłę Linii Średnicowej w W arszaw ie

A r ty k u ł Prof. S. llem p ła  w prow adza  nowe, 
bardzo ciekaw e p o m ysły  do budow nictw a m o­
stowego, ty m  cenniejsze, że zjaw iają  się w  m o­
mencie, odbudow y kraju , a przede w szys tk im  
dowodzą prężności in te lektua lnej naszego spo­
łeczeństw a, ta k  perfidn ie niszczonej przez na­
jeźdźcę.

Doszczętnie zburzony m ost przez W isłę Linii 
Średnicowej w  W arszawie posiadał jezdnię dołem
o konstrukcji dom inującej w przytłaczający spo,- 
sób nad krajobrazem  Wisły.

Nikom u się nie podobał.
W yrzucona w górę konstrukcja nośna, m ożna- 

by przypuszczać, m iała na celu zbliżenie wagi 
m ostu do m inim um . W aga rzeczyw ista mostu, 
wynosząca ok. 10 t/m b . wcale nie świadczy o tra f­
nym  rozw iązaniu tego zagadnienia. Trudno, b y ­
łoby dziś zbierać dowody, dlaczego najbardziej 
nieudany m ost pow stał w  sercu Polski, w  jej 
Stolicy; m ożna jednak  przypuszczać, iż głównym  
powodem  takiego stanu  rzeczy był b rak  k ry tyk i 
przy  szkicowym  rozw iązaniu m ostu, k ry tyk i 
czynnika społecznego, k tó ry  w  danym  w ypadku 
m ógłby być najlepiej reprezentow any przez św iat 
ai ch itek tury .

Po zburzeniu mo^tu, p ro jek t jego odbudowy 
stoi wobec zagadnienia bezporów nania tru d n ie j­
szego, niż jego poprzednia budowa w w arunkach 
praktycznie nieskrępow anych.

Istn iejące fak ty  dokonane, jak  filary , przyczół­
ki, oraz poziomy obustronnych dojazdów, ściśle 
określają rozpiętości poszczególnych przęseł 
i p raktycznie praw ie nie dopuszczają zm iany po­
ziomu szyn w stosunku do dawnego mostu. Jeżeli 
do tych ograniczeń dodam y poziom najw yższych 
wód, oraz w  przyszłości projektow ane podniesie­
nie około 1 m lustra  wody żeglownej, o trzym a­
m y w  sum ie zespół tru d n y ch  do jednoczesnego 
w ypełnienia w arunków , jako narzucony program  
do p ro jek tu  tego mostu.

W szelka trudność w  większości w ypadków  jest 
pojęciem  względnym  i w ystępuje jako funkcja 
w ym agań lub w oparciu o nienaruszalne założe­
nia.

Jeżeli w ym agania co do, m ostu średnicowego 
ograniczym y wyłącznie do jego u ty lita rnych  
funkcji, t. j. do przejazdów  pociągów, co jes t jed ­
noznaczne z obraniem  drogi postępow ania po 
linii najm niejszego oporu, to w znow ienie zaw a­
lonego, m ostu w  jego daw nej postaci byłoby jed ­
nym  ze słusznych posunięć.

Takie postaw ienie spraw y nikom u nie odpo­
w iada i dlatego istn ieją  już obecnie próby za ­
pro jek tow ania innego mostu, niż był, a naw et 
pew ne decyzje w k ierunku  realizacji w  odm ien­
nym  ujęciu.

W konsekw encji poruszonych spraw  należy ro ­
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zważyć, jakie w arunki pow inien spełnić most, 
aby dzieło inżynierskie było jednocześnie dziełem 
architek tury .

Zagadnienie to próbujemy rozpatrzyć w przy­
bliżeniu na przykładzie mostu średnicowego. 
Przyjmujemy zgóry, co jest zgodne z rzeczywi­
stością, iż most będzie wykonany ze stali.

Układ m ostu z jazdą dołem odrzucony. Przy 
takim  bowiem  układzie konstrukcja, znacznie gó­
ru jąca  nad jezdnią, przecina perspektyw ę doli­
ny Wisły, nie harm onizując z krajobrazem  oto­
czenia. Nie znaczy to, iż m ost z jazdą dołem nie 
posiada wogóle walorów architektonicznych. W 
danym  w ypadku narzucona z góry ilość i rozpię­
tości przęseł uniem ożliw iają, a przynajm niej b a r­
dzo u trudn ia ją  w yszukanie takiej konstrukcji, 
która, poza w aloram i u ty litarnym i, byłaby istot­
nym  upiększeniem  krajobrazu  m iasta w strefie 
Wisły.

Most w mieście, a tym bardziej w okolicy m a­
lowniczej, w inien posiadać jazdę górną, dającą 
niezakłócone pole w idzenia i n ieprzerw aną cią­
głość trasy. O tw arta  jezdnia, naw et z okna w a­
gonu, jest przyjem niejsza dla pasażera, niż jezd­
nia u k ry ta  w siatce konstrukcji.

Nie sądzimy, aby wyżej wspom niane spraw y 
należały do najw ażniejszych w budow nictw ie 
m ostowym , należą jednak, w  h ierarch ji, do ku l­
turalnego poziomu tego zagadnienia.

R ozpatrujem y z kolei ram y stosowalności be l­
ki kratow ej i belki o ściance pełnej — blachow ­
ni cy, ze stanow iska w yglądu zewnętrznego.

Każda budowla jest związana z jednym  lub 
kilkom a takim i punktam i, z których jej widok 
w ypada najkorzystn iej; poza tym  dla każdej ra ­
cjonalnie zaprojektow anej budowli nie powinno 
istnieć takie m iejsce obserwacji, z którego zatraca 
się całkowicie lub częściowo sens budowli.

Belka kratow a, jako  zespół geom etrycznie upo­
rządkow anych elem entów, posiada pew ien w y­
raźny w yraz architektoniczny i to niezależnie od 
punktu  obserw acyjnego. Belka k ra tsw a  nigdy nie 
w ystępuje pojedyńczo.

Ustawienie dwóch belek kratowych w dosta­
tecznej odległości jednej od drugiej, pozwala za­
chować każdej z nich własny indywidualny wy­
gląd. Jako przykład takiego układu może służyć 
bardzo szeroki most drogowy o dwóch dźwiga­
rach kratowych z jazdą dołem.

Ale i w tym  w ypadku, patrząc na m ost z bo­
ku, nigdy nie unikniem y niekorzystnego, dla oka 
obserw atora, nałożenia jednej k ra ty  na drugą, 
powodującego częściowe lub całkow ite zakłóce­
nie geom etrycznego porządku pojedyńczej k ra ­
ty. P rzy  większej ilości w iązarów  kratow ych, jak 
to ma m iejsce przy  szerokich m ostach kolejo­
wych i drogowych z jezdnią u góry, rzu t kilku

proponowanego mosiu.

k ra t na płaszczyznę widzenia daje obraz chaosu. 
Ocena architektoniczna w ypada ujem nie.

Ten sam  most, obserw ow any w jasi^ą noc, mo­
że robić w rażenie naw et m onum entalne; wzrok 
bcwiem , obejm ując główne kontury  budowli, nie 
rozprasza «ię na drobnych, nie pow iązanych h a r­
m onijnie między sobą elem entach wcale lub m a­
ło widocznej kraty . N iew ątpliw ie łatw iej osią­
gniem y dodatni w yraz architektoniczny kon­
strukcji, unikając zespołu nakryw ających się k ra t 
i stosując belki o ściance pełnej.

E lim inując w ten  sposób elem ent niespokojny 
ai chitektonicznie, k ratę, nie koniecznie będziemy 
czekać jasnej nocy, aby oglądany m ost czynił do­
datnie w rażenie na obserw atorze.

W drodze powyższych rozw ażań doszliśmy do 
wniosku, iż m ost z jazdą górą, ukształtow any z 
belek o  ściance pełnej, posiada w artości archi tek ­
tonicznie już jakby z założenia.

M ając tak  określony typ mostu, możemy w 
dalszym  ciągu rozpatrzyć statyczną stronę za­
gadnienia, w ram ach ograniczeń przez stan  ist­
niejący poziomów wód i dojazdów.

Poziom wysokiej wody oraz poziomy obustron­
nych dojazdów do m ostu w yznaczają ogólną w y­
sokość konstrukcyjną głównych belek. Poziom 
wody żeglownej, przy  uw zględnieniu wysokości 
konstrukcyjnej m ostu w  połowie rozpiętości przę­
sła, pozwala wyznaczyć wielkość przejazdu dla 
statków . Wobec ustalonego poziom u główki szy­
ny na moście i określonego poziomu wody że­
glownej, zm niejszeniu wysokości konstrukcyjnej 
głównych belek odpowiada zwiększenie przejaz­
du dla statków . Poprzedni m ost posiadał jazdę 
dołem. Pozostaw ienie poziomu jezdni na daw nym  
poziomie przy moście z jazdą górą zmusza p ro ­
jektodaw cę do szukania takich rozw iązań, k tó ­
re dają najm niejszą wysokość konstrukcyjną w 
połowie rozpiętości przęseł.

Jednym  z takich rozw iązań będzie belka cią­
gła. Zgodnie z wielkością przebiegu m om entów 
zginających, belka ciągła może posiadać zm ienny 
przekrój, w iększy na oporach, niż w połowie roz­
piętości.

Wysokość belki na oporach jest zadana przez 
określony poziom łożysk (wysoka woda), oraz 
przez poziom jezdni.

Wysokość belki w połowie rozpiętości m ostu 
zależy od wielkości m om entu zginającego, m ia­
rodajnego dla tego przekroju. Zadany przekrój 
na oporze i obliczony w połowie rozpiętości, po- 
zw ala na wyznaczenie zarysu dolnej kraw ędzi 
belki.

W ygląd tej belki nosi zew nętrzne cechy zespo­
łu- płaskich luków, co m im owoli narzuca suge­
stię w ykorzystania cennych własności sklepie­
nia. Łuk w yw ołuje rozpór, a płaski łuk, jak  w
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danym  wypadku, daje bardzo duże siły  poziome. 
Istn iejące fila ry  nie byłyby w stanie przeciw sta­
wić się działaniu konstrukcji rozporowej i z te ­
go względu tak i układ statyczny nie może być 
zastosowany.

Można jednak  częściowo wyzyskać korzystne 
działanie rozporu poziomego, stw arzając nowy, 
dotychczas niestosow any układ statyczny, pole­
gający na w prow adzeniu stałej siły poziomej, n ie­
zależnej od obciążeń mostu.

Schem at takiego układu  przedstaw ia rys. 2.
W yobraźm y sobie, iż na niew ażką belkę działa 

w yłącznie siła pozioma H. Reakcje podpór po­
ślednich  rów nają  się zeru. Na całej długości bel­
ki mostoiwej (w granicach działania siły H) po­
w stają  m om enty ujem ne o wielkości H.h, gdzie 
h  jest odległością osi obojętnej belki od linii dzia­
łania siły poziomej H. Skoro do "wykresu mo-

~pVi'5 i - T -
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R ys. 2. Schem at s ta tyc zn y  mostu.

m entów  zw ykłej belki ciągłej dodam y ujem ny 
m om ent H.h, to o trzym am y zm niejszenie m o­
m entów  dodatnich w  połowie rozpiętości każde­
go przęsła i zwiększenie m om entów  ujem nych 
na oporach.

Zm niejszenie m om entu dodatniego w połowie 
rozpiętości każdego przęsła jes t bardzo, ważne, 
gdyż w konsekw encji pozw ala na zm niejszenie 
wysokości konstrukcyjnej belki, a przez to na 
zwiększenie p rzepustu  dla statków . Ten wzgląd 
jest bardzo w ażny ze względu na projektow ane 
w  przyszłości spiętrzenie wody żeglownej W isły 
w obrębie W arszawy, przez w ybudow anie jazu 
w okolicy Żerania.

W ielkość siły H oraz m om entu H .h określa­
m y w ten  sposób, aby najw iększy m om ent do­
datn i w połowie rozpiętości przęsła rów nał się 
co do wielkości bezwzględnej, najw iększem u mo­
m entow i u jem nem u w tym że przekroju .

D ziałanie stałej siły H  w yw ołuje naprężenia 
w stępne w konstrukcji nieobciążonej. Belka mo­
stow a w stanie nieobciążonym  przez pociąg, 
w połowie rozpiętości jes t pod działaniem  mo­
m entu  ujem nego, k tóry , jak  wiadomo, w yw ołuje 
naprężenia rozciągające w pasie górnym . P rzy  
obciążeniu p rzęsła przez pociąg, naprężenia 
w stępne, rozciągające w  pasie górnym  i ściska­
jące w  dolnym , m uszą być najp ierw  zneu trali­
zowane, aby następnie przejść na  ściskane w pa­
sie górnym  i rozciągane w dolnym. Taki układ 
daje oczywiście znaczne oszczędności na m ate­
riale. Im  ekonom iczniejsza jest konstrukcja  pod 
w zględem  użycia m ateria łu , tym  lżejszy m usi 
posiadać w ygląd.

W najnow szym  budow nictw ie żelbetow ym  
stosow ane są naprężenia  w stępne. O trzym ujem y 
przez to zw iększenie zakresu stosowalności kon­

strukcji żelbetowych, lżejszy w ygląd i oszczęd­
ność na m ateriale.

Opisany w niniejszym  artyku le  układ statycz­
ny mostu, w prow adza podobne założenia doi kon­
strukcji stalow ej, uzyskując na innej drodze ten 
sam rezultat, jak i cechuje strunobeton.

S tałe działanie siły H, o niezm iennej w arto ­
ści, jest niezależne od odkształceń belki, wywo­
łanych przez zm iany tem peratu ry . W celu osiąg­
nięcia tak  działającej siły H służy odpowiednie 
uiządzenie, k tó re  może być różnie w ykonane. 
Cechy niezawodnego działania posiada śruba 
kulkow a pa ten tu  inż. Bodouen de Courtenay. 
W spółczynnik tarcia  wspom nianej śruby  wynosi

2000 do 3500, a Za‘em Prak ‘y 'zn“  dzial* b“
tarcia. Jeżeli na w ale takiej śruby  um ieścim y 
koło z naw iniętą liną, a na linie zawiesim y sta­
ły  ciężar, to niezm ienny m om ent obrotu, w y­
wołany przez wiszący ciężar, spowoduje nacisk 
lub ciągnienie o niezm iennej wielkości. Drobne 
ruchy poziome belki m ostowej, w yw ołane zm ia­
nam i tem peratu ry , będą powodowały podnosze­
nie lub opadanie zawieszonego ciężaru.

Rys. 3 Rys. 4

Stosunek średnicy wspom nianego koła do śred­
nicy w ału śruby  oraz ką t pochylenia jej nacię­
cia, określa wielkość przekładni.

Aby wyw ołać siłę H, stosując podwieszony ba­
last o wielkości V> potrzebna jest przekładnia 

H
n = ------ ; jeżeli w iązar pod w pływ em  zm ian tem -

Y
p era tu ry  przesuw a się o 1, to jednocześnie zm ie­
nia swe pionowe położenie ciężar Y, o w iel­
kość a. Rów nanie prac HI =  aV pozwala okre­
ślić wielkość a. Powyższe proste przeliczenia słu­
żą do w ym iarow ania istotnych elem entów  u rzą­
dzenia naciągowego. U rządzenie to w inno się 
zrajdow ać w odpowiedniej, dostępnej komorze, 
a sam a śruba w skrzynce herm etycznej, w ypeł­
nionej sm arem  glicerynow ym , stosow anym  w  lot­
nictw ie, a nieczułym  na bardzo niskie tem pera­
tury .

Na każdą belkę m ostową przypada jedno urzą­
dzenie naciągowe, umieszczone na sk ra jnym  fila­
rze lub przyczółku. P rostota takiego urządzenia
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Rys. 5. Przekrój przez most. Z praw ej strony podano podw yższone położenie jezdni drogow ej m stosunku do 
poziom u szyn  m ostu kolejowego, z lemej strony obniżone położenie.

zapew nia niezawodność jego działania, a po za­
instalow aniu nie w ym aga obsługi.

Rys. 6. S zk ic  górny: w idok boczny przęsła m ostu kołe- 
jowego, przed w ybudow aniem  m ostu drogowego, szkic  
środkow y: W idok boczny m ostu po w ybudow aniu  m o­
stu drogowego z jezdnią opuszczoną w  stosunku  do p o ­
ziom u szy n  m ostu  kolejowego, szk ic  dołny: W idok ze ­
społu mostowego p rzy  podniesionym  poziom ie jezdni 

drogowej.

W przekro ju  poprzecznym  przew iduje się dwa 
dźw igary pod dwa to ry  kolejowe. Rys. 3 przed­
staw ia zw ykle w  takim  w ypadku stosowany 
układ, natom iast rys. 4 wprowadza zmianę, po­
legającą na ustaw ieniu  dźwigarów po osi toru.

W ybudow ane „na w yrost" fila ry  stały  się po­
wodem  propozycji w ykorzystania tego nadm ia­
ru , dla ew entualnej przyszłej budow y jezdni 
m ostu drogowego, a może dla kolei podziem nej?

Na rys. 5 przedstaw iono zespół mostowy, ko- 
lejowo-drogowy. Środkowa część filara niesie
4-rotorow y m ost kolejowy a z obu stron, pozo­
stałości „na w yrost" filara, m ogłyby być w yko­
rzystane dla jezdni drogowej o ruchu  jedno­
kierunkow ym  z każdej strony. Aby możliwie 
więcej m iejsca uzyskać dla m ostu drogowego, 
wprowadzono do rys. 5 przekrój m ostu kolejo­
wego, przedstaw iony na rys. 4. Jezdnia m ostu 
drogowego może być w innym  poziomiei niż jezd­
nia m ostu kolejowego.
Dzięki tak iem u układow i odpadają poprzeczni- 
ce, a belki podłużne o trzym ują m ałe rozpiętości, 
co w konsekw encji daje około 9 proc. oszczęd­
ności na  wadze m ostu oraz pozwala na bardziej 
zw artą  zabudowę fila rów  przy większej ilości 
trjrów niż 2.

F ilary  i przyczółki m ostu średnicowego dają 
możliwość budow y 4-ch torów  i to z pew nym  
zapasem.

KAROL SZTOLCMAN

O dbudow a mosłu ks. Józefa Poniatowskiego na W iśle w W arszaw ie

W połowie lipca 1945 r. Państw ow e Przedsię­
biorstw o Budowy Mostów i K onstrukcji S talo­
w ych „M ostostal", na  mocy zlecenia B iura Od­
budowy Stolicy, przystąpiło  do odbudowy, w e­

dług p ro jek tu  Prof. Dr. Inż. S tanisław a Hem pla, 
czterech przęseł m ostu im. ks. J . Poniatowskiego, 
zburzonych w toku działań w ojennych.

W w yniku eksplozji burzących, przestrzeń po-
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między filaram i Nr. 2, 3, 4, 5 i 6 (licząc od stro­
ny  W arszawy) zalegały w ielkie m asy rum ow iska, 
złożonego, z poszarpanej i pogiętej starej kon­
strukcji m ostowej oraz zwałów gruzu z częścio­
wo zburzonych filarów . N iektóre przyoporowe 
części starych  dźwigarów, z biegiem  czasu po­
grążyły  się w  piaszczyste dno rzeki i zostały 
zfssane na głębokość, dochodzącą w  niektórych 
m iejscach do 8 m.

Usunięcie tych zwałów stanow iło samodziel­
ne zadanie, w ypełnienie którego wym agać m u­
siało znacznego czasu i które, dzięki tem u, sta­
wało się w  tej chwili niew ykonalne. Sytuacja 
ogólna narzucała bowiem  w arunek  odbudowy 
m ostu w  czasie jak  najkrótszym . Wobec niepew ­
ności jedynego stałego m ostu u w ylotu ulicy 
K arow ej, na w ypadek jego zniesienia przy  przej­
ściu lodów, kom unikacja przez W isłę w  W arsza­
w ie zostałaby p rzerw ana .ze wszystkim i, cięż­
kim i następstw am i tego faktu.

Staw ało się zatem  koniecznym  pozostawić 
oczyszczenie kory ta  rzeki ze zwałów i rum o­
wisk na czasy późniejsze i uniezależnić m onto­
w anie now ej konstrukcji m ostowej od usunięcia 
starej, k tóra uniem ożliw iała zbudowanie ruszto­
w ań m ontażowych na całej szerokości m iędzy- 
f i lar owej przestrzeni.

W w yniku opisanego stanu rzeczy, pro jek to­
dawca planu i m etody m ontażu, D yrektor Tech­
niczny „M ostostalu" Inż. C. Lubiński, zastosował 
i rozw inął sposób m ontażu przy  pomocy kranów  
portalow ych okraczających przestrzeń m iędzy- 
filarow ą.

Celem translokacji tych kranów , z których 
k;iżdy w ażył około 36 ton i posiadał nośność 
powyżej 30 ton, z dołu i z góry rzeki zostafy 
zbudo,wane na zabitych w dno palach dwa rusz­
tow ania rów noległe do podłużnej osi m ostu 
i styczne do czołowych części filarów . Na gór­
nym  pomoście tych rusztow ań —  nazw anych 
kom unikacyjnym i i posiadających wzniesienie 
nad odsadzkę fundam entu  filarów  +8,40 m — 
na podłużnych belkach oraz krótkich poprzecz­
nych podkładow ych klockach spoczywały szyny, 
po jednej z każdej strony, stanow iące drogę po­
suw u kranów . Prześw it pom iędzy szynam i w y­
nosi 28 m.

liy s . I. /w a ły  zburzonego mostu.

W. przestrzeni m iędzy filaram i objętej tym i 
rusztow aniam i na poziomie +4,20 zbudowano 
w każdym  przęśle pom osty montażowe. Zgod­
nie z łukow ym  kształtem  m ontow anych na nich 
dźwigarów, pom osty te  przybrały  kształty  nie­
regularnych  segm entów z dostatecznym i pasam i 
wolnej przestrzeni dookoła łuku dla ustaw ienia 
montażowego sprzętu  i swobodnego poruszania 
się m ontażowych zespołów robotniczych. O parte 
sa one częściowo na zabitych palach, częściowo 
na zwalonej jezdni dawnego mostu. Aby umoż­
liwić takie posłużenie się starą  konstrukcją, zo­
stała  ona, przy  zastosowaniu sposobów m iner­
skich, w  sterczących swych częściach powalona 
t tk , iż przy jęła  pozycję zbliżoną do poziomu.

Opisane roboty stanow iły stadium  wstępne, 
przygotowawcze, do właściwego montażu.

Jednocześnie z ich w ypełnianiem , dwie w y­
tw órnie: H uta Pokój w  Nowym Bytom iu i Cho­
rzow ska W ytw órnia Mostów i W agonów, rozpo­
częły w ykonanie zespołów przęsłowych nowej 
kcnstrukcji. H uta Pokój w ykonała dwa przęsła: 
jedno o rozpiętości 59 m, drugie — 81 m, Cho­
rzowska W ytw órnia rów nież dwa: każde o roz­
piętości 69 m. ■ .

Zespół przęsłow y konstrukcji składa się dla 
każdego przęsła z 7 łuków  dw uprzegubow ych 
w  postaci blachow nie, k tó re  stanow ią zasadni­
czy elem ent niosący. Na łukach w spierają się, 
wchodząc w  przyspaw ane m ufy, słupy rurow e, 
podtrzym ujące podłużnice z belek I-ow ych N40. 
W szystko to jest należycie stężone poprzecznica- 
mi, w iatrow nicam i itp. elem entam i. W aga łuku 
dla przęsła 59 m w ynosi około 36 ton, dla p rzę­
sła 69 m —  około 47 ton i dla przęsła 81 m — 
około 57 ton.

Poszczególne blacho,wnice m ontow ane były 
i w w ytw órniach w konstrukcji spaw anej i w  po­

staci wycinków. Ilość, a co za tym  idzie d łu ­
gość takich wycinków, zależy od rozpiętości. Tak 
więc łuk  dla przęsła 59 m podzielono na 4, łuk 
69 m na 5 i łuk  81 m na 6 wycinków. W ycinki 
w m iejscach styków  i w zajem nego przenikania 
się łączących je  elem entów  przygotow ane zosta­
ły dó połączenia na nity .

Dla dostarczenia nowej konstrukcji na plac 
budowy, zbudow ana została wzdłuż W isły, na 
lew ym  jej brzegu, po trasie  B ulw aru Kościusz­
kowskiego, bocznica kolejowa, stanow iąca prze­
dłużenie bocznicy od Dworca Gdańskiego do 
Elektrow ni M iejskiej. Jednak  problem  dociera­
nia transportów  na m iejsce robót —  uzależnio­
ny  od w znow ienia działania linii obwodowej na 
przestrzeni W arszaw a Zachodnia —  W arszawa 
Gdańska przez ułożenie to ru  o norm alnym  za­
chodnio-europejskim  prześwicie —  przez czas 
dłuższy stanow ił poważną groźbę dla p lanu ogól­
nego w ykonania robót.

Pom iędzy torem  w yładunkow ym  bocznicy, 
przecinającym  plac budow y w południkow ym  kie­
runku, a W isłą ustaw iono k ran  D erricka o w y­
sięgu 35 m etrow ym  i nośności 15 ton, zadaniem  
którego jest najp ierw  zładow yw anie nadchodzą­
cych na wagonach członów konstrukcji i ukła-
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danie ich, przy jednoczesnej segregacji, w gra­
nicach swego zasięgu. Pozatym  nad tym że w y­
ładunkow ym  torem  ustaw iono m ały ruchom y 
kran  portalow y, aby przyśpieszyć w yładunek w a­
gonów, dokonując go poza zasięgiem  ram ienia 
D erricka, zaś w yładow ane elem enty w m iarę po­
trzeby w prowadzać w  granice tego zasięgu. W ten 
sposób rozszerzony został fron t rozładunku na 
w ypadek nadejścia większej ilości wagonów.

M ontaż m iał być rozpoczęty od strony  p ra- ' 
skiej, transporty  zaś, jak  to już wspomniano, 
nadchodziły po bocznicy, położonej na brzegu 
warszaw skim . By zatem  człony, przeznaczone do 
m ontażu i inne części konstrukcji odtransporto- 
wyw ać na m iejsce robót, zm ontow ane zostały 
dwa prom y, składające się: 1) z 6 pontonów że­
laznych w ojskowych o w ym iarach 8 X 2,25 
i 2) z 4 takichże pontonów, połączonych drew ­
nianym  pomostem.

P rom y podpływ ają pod lew y brzeg w k rąg  za­
sięgu D erricka, który, podnosząc potrzebne czę­
ści konstrukcyjne, składa je następnie na po­
moście. Po przepłynięciu W isły prom  obciążony 
w ycinkam i blachownicy, p rzybija  do rusztow a­
nia kom unikacyjnego na przeciw ko m iejsca usta­
wienia wielkich kranów  portalow ych. W czasie 
transportow ania innych części konstrukcji — 
prom  przybija  naprzeciw ko k ranu  W olfa, u sta­
wionego na praw ym  brzegu, zadaniem  którego 
jes t zładow ywać elem enty z prom u i podawać 
je, celem ułożenia i posortow ania na jezdni 
dwóch przęseł m ostu ocalałych od strony  Pragi.

W ycinki blachownie, podprowadzone przez p ro­
my pod stanow iska w ielkich kranów  porta lo­
wych, są podejm ow ane przez D errickow skie w y­
sięgi, ulokowane w  tym  celu w  ilości dwóch 
na każdej nodze portalu , od strony  górnego bie­
gu rzeki. D erricki te  przenoszą podjęty  w ycinek 
ponad pom ostem  rusztow ania kom unikacyjnego 
i uk ładają  je w  potrzebnej kolejności na pomo­
ście m ontażowym . Tam  na odpowiednich drew ­
nianych podkładkach łuk dopasowuje się i w  m iej­
scach styków  czasowo zakładane są śruby. Po 
ostatecznym  uregulow aniu, ustaw ieniu  do wagi 
i spraw dzeniu rozpiętości i strzałki, następuje 
a) rozw iercanie nitow anych otworów za pomo­
cą rozw iertaków  pneum atycznych bądź e lek try ­
cznych, b) nitow anie za pomocą m łotów pneu­
m atycznych.

Dla całego przęsła pierwszego o rozpiętości 
59 m i 4 dźwigarów przęsła drugiego o rozp. 
69 m ostatecznem u zm ontow aniu podlegało jed ­
nocześnie zawsze 2 łuki, położone jeden nad d ru ­
gim na przekładkach drew nianych takiej g ru ­
bości, aby w przestrzeni m iędzy dwom a łukam i 
ułożonym i poziomo mogli się zmieścić i poru­
szać rozw iertacze i nitowacze. U staw ianie łuków 
na łożyskach —  wobec um ieszczenia kranów  
w yładunkow ych i pom ostów m ontażowych z gór­
nej strony  —  odbywać się m usiało, z na tu ry  
rzeczy, w kolejności z dołu ku górze rzeki, tak  iż 
na jp ie rw  ustaw iony być m usiał łuk  skra jny  od 
dołu. P ierw szy łuk  um ocow any zostawał czaso­
wo do specjalnych kratow ych występów  w no-
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^OrrT***" Ônri
1’ij.i. 3. W idok v. boku i rzu t rusztowań m ontażow ych

gć-ch portalow ych kranów  od dołu rzeki i do­
piero po usztyw nieniu  go poprzecznym  z na­
stępnym  dźwigarem , to prow izoryczne umoco­
w anie staw ało się zbędnym.

Gdy oba łuki w pozycji leżącej na pomoście 
m ontażow ym  zostały już całkowicie zm ontowa­
ne, następuje  m om ent kolejnego ich podnosze­
nia, przeniesienia na właściwe m iejsce i u sta­
w ienia na łożyskach. — Blachownice łukowe 
w m iejscach położonych naprzeciw ko miejsc 
ustaw ienia kranów  portalow ych ujm ow ane są 
w specjalne pochw yty uwidocznione na ry sun ­
ku. P rzytem  zaznaczyć należy, że dla łuków
o rozp. 59 m stosowano dla każdego k ranu  po­
chw yt pojedyńczy, zaś dla przęsła 69 m — po 
dwa pochw yty rozstaw ione pom iędzy sobą na 
odległość około 1,5 m. Ucha pochw ytów  w  ostat­
nim  w ypadku, dla um ożliw ienia zaczepienia 
przez hak  kranow y, łączone są przez przenizy- 
w anie lin stalowych, przy  ilości obrotów liny 
dostatecznej dla udźw ignięcia obciążenia. Hak 
k ranu  zaczepia za ucho pochw ytu. K rany  po r­
talow e są zaopatrzone w  cały system  w ind elek- 
tiycznych  do pionowej i poziomej translokacji 
dźwiganego ciężaru. W pierw szym  zatem  mo­
mencie, na dany sygnał, zaczynają działać w in­
dy pionowej translokacji, podciągając liny  i hak 
kranow y do góry. Jednocześnie z tym , łuk spo­
czyw ający na pomoście, pod działaniem  wzno­
szonych przez haki pochw ytów  .stopniowo prze­
chodzi z pozycji poziomej do pionowej. W tym  
okresie ciężar jego z jednej strony  jest przezw y­

ciężany przez w ysiłek podwieszenia, z drugiej 
zaś, przy łukowej form ie, koncentru je  się w  dol­
nych przyłożyskowych częściach — na specjal-

3

Rys. 4. W idok pom ostu montażowego. 
nych, odpowiednio silnie skonstruow anych koz­
łach. W stadiach podnoszenia łuków  do pozycji 
pionowej, dźw igary ulegają bocznem u wygięciu, 
gdyż oderw anie się łuku  od płaszczyzny pozio-
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h y s . 8. U staw ianie na ło żyskach  p ierw szych  łuków  
przęsła.

Rys.- 5. D w a sposoby podnoszenia łuków .

mej, przechodzącej podłużnie przez ściankę bla- 
chownicy, z powodu giętkości łuku, odbywa się 
kolejno: najp ierw  przy jm uje pozycję pochyłą 
część przylegająca do pochw ytów  i zaw arta po­
m iędzy nimi, zaś dopiero następnie części przy- 
łożyskowe. Odkształcenia te  jednak  pozostają 
w dziedzinie odkształceń sprężystych i ustępują 
po całkow itym  zawiśnięciu łuku na urządzeniach 
podwieszających. Gdy łuk  przy jm uje pozycję 
całkowicie p i o n o w ą , w i n d y  podnoszące k o n ty ­
n uu ją  swe działanie dopóty, aż wznoszony łuk 
znajdzie się tak  wysoko, że jego przyoporowe 
końce górują nad płaszczyzną w ierzchu ciosów 
oporowych. W tym  m omencie działanie wind 
Wznoszących ustaje, zaczynają zaś pracow ać w in­
dy przesuw ające łuki wzdłuż poziomych kratow ­
nic portalow ych kranów . Przenoszenie łuków

Rys. 7. L uk unoszony do góry przez kra n y  portalowe.

w strzym uje się, gdy zostają one p rzetranspor­
tow ane naprzeciw  odpowiedniej pary  łożysk.

Cała ta  operacja, poddźwignięcia łuku z po­
zycji leżącej, wzniesienia go do góry i przesu­
nięcia na w łaściwe miejsce, zajm uje dla łuku
o rozpiętości 59 m — około 12 m inut, dla łuku 
69 m —  około 20 m inut.

Dla trzech ostatnich łuków przęsła drugiego 
(69 m) postępow anie to zostało zmienione. M ia­
nowicie m ontow anie i ustaw ianie odbywało się 
nie dla dwóch łuków kolejno i niezwłocznie je ­
den po drugim , lecz dla każdego łuku  oddziel­
nie. Przyczyną tej zm iany była tendencja ogra­
niczenia do m inim um  bocznego w ybrzuszenia 
łuku w momencie podnoszenia go do pionu. 
W tym  celu kozły podpierające końce łuków  na­
leżało przesunąć bliżej do pochw ytów  i uloko­
wać je  m niej więcej w  połowie odległości od 
zew nętrznego pochw ytu do krańca łuku. Aby 
zaś to umożliwić, dolny łuk, na  k tórym  odby­
w ał się m ontaż górnego, przeznaczonego do 
transportu  na łożyska, m usiał być pozbawiony 
swych skrajnych  przyoporowych odcinków, aby 
w ten  sposób pozostawała wolna przestrzeń na 
ustaw ienie kozłów i zwisanie przyoporowych 
końców podnoszonego łuku w m iarę przecho­
dzenia do pionu. W ten  sposób dolny łuk  m u­
siał stale służyć za podkładkę i nie mógł być

Hys 6. S zk ic  pochw ytu .
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dnolitego poziomu w płaszczyźnie w sparcia jezd­
ni. Po dokonaniu regulacji, łuki zostają defini­
tyw nie stężone poprzecznie.

M ontaż górnej części dźwigarów m ostowych 
w momencie, gdy piszem y te słowa, został do­
piero rozpoczęty. Przebieg jego jest przew idzia­
ny w sposób następujący:

Ja k  to już zaznaczyliśmy powyżej, na jezdnię 
dwóch ocalałych przęseł m ostu ze strony Pragi, 
zostały przez k ran  W olfa dostarczone, a następ-

liy s  12. O gólny w idok placu budom y  z kranam i portn- 
lom ym i, z kranem  W olfa i D errickami.

nie posegregowane i ułożone, części górnej, po- 
ne.dłukowej konstrukcji. W tym że celu na sk ra­
ju  tej jezdni, od strony  rzeki, umieszczone na 
specjalnych podwoziach dw a krany  ruchom e 
Derricka. Po przym ontow apiu do podłużnicy — 
dostarczonej w  odcinkach wyznaczonej przez 
p ro jek t długości —  słupów rurow ych, tak  po­
w stały zespół zostaje podjęty  przez D erricka 
i um iejscow iony w przyspaw anych w tym  celu

Rys. 11. Ł ożysko  tuku .

Rys. 13. O gólny m idok placu budom y.

do w ierzchu łuku i we w łaściwych miejscach, 
m ufach rurow ych. Gdy zespoły takie na dwóch 
sąsiednich łukach zostaną ostatecznie zm ontow a­
ne, na  podłużnicach układa się dylin^, na k tó rą  
w jadą Derricki, celem stopniowego pow tarzania 
opisanej procedury, na boki i dalej naprzód, 
w granicach zasięgu sw ych ram ion. Ponieważ- 
w ten  sposób fron t m ontażu nadłukow ej części 
byłby zbyt m ały, p ro jek tu je  się dalej, poczyna-

Rys. 9. Ustawianie da lszych  luków  przęsła.

transportow any, jako stale niedom ontow any. Dla 
tego celu można było zatem  w ykorzystać jedy­
nie łuk skra jny  od góry rzeki.

Dokonane obserw acje w ykazały celowość ta ­
kiej zmiany, dzięki k tórej chwilowe boczne od­
kształcenie łuku zostało znacznie zredukow ane.

Rys. 10. W idok lu kó w  od spodu.

Opisana wyżej procedura została przedstaw iona 
schem atycznie na rysunku  5.

Po ustaw ieniu  na łożyskach w szystkich sied­
m iu łuków  danego przęsła, następuje  dokładne 
w yrów nanie i regulow anie ich wysokości za po­
mocą klinów łożyskowych, celem osiągnięcia je-
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jąc od Iii-go  (licząc od Pragi) m ontowanego przę­
sła — zespoły podłużne w raz ze słupam i — 
um iejscaw iać na łukach za pomocą kranów  por­
talowych. Po ukończeniu ustaw iania łuków 
w  IV -ym  przęśle, a w ten sposób przy podejściu 
do ocalałej jezdni 2 przęseł m ostu od strony 
W arszawy —  front mo,ntażu nadłukow ych części 
jeszcze się rozszerzy, gdyż opisana wyżej proce­
dura zastosowania ruchom ych D erricków  zosta­
nie podwojona.

Co się tyczy samej jezdni, to jezdnia stała 
przew idziana jest w  postaci przyspaw anych do 
pc dłużnie blach kolebowych, na k tóre przyjdzie 
odpowiedni podkład betonowy, pokry ty  z. góry 
tw ardolanym  asfaltem . Ponieważ jednak, z po- 
w edu niepewności pory  zimowej, całkow ite w y­
kończenie tak  pom yślanej jezdni byłoby zbyt 
problem atyczne, celem zagw arantow ania o tw ar­
cia ruchu  na moście naw et śród zimy, część 
szerokości jezdni zostanie w ykonana w postaci 
dwóch w arstw  dyliny drew nianej: pierw sza —
o grubości 15 cm, druga —  5 cm, ułożonych

na podłużnicach i w odpowiedni sposób do nich 
um ocowanych.

Na pozostałej szerokości m ostu mogą być w te­
dy w ykonyw ane roboty budowy stałej jezdni. 
Roboty te  przynajm niej w części przyspaw ania 
blach mogą być prowadzone i ukończone naw et 
w czasie mrozów, w  pozostałych zaś częściach — 
zależnie od w arunków  atm osferycznych —  mogą 
być odłożone na czas późniejszy.

Tak w zarysie przedstaw ia się schem at w y­
konyw anej odbudowy m ostu im. ks. Józefa Po­
niatowskiego. Odbudowa ta  —  jako ciekawy 
przyczynek do możliwości tw órczych Odrodzo­
nej Polski jeszcze w okresie perturbacyj, spo­
wodow anych przez w ojnę — zasługuje na szcze- 
gółowszy opis w  postaci monografii. W obecnej 
jednak  chwili, gdy nie została jeszcze ukończo­
ną, m ożliwym  było dorywcze zaznajom ienie sze­
rokich kół fachow ych za pomocą niniejszego 
artykułu , obrazującego m etody wykonawcze 
w pewnego rodzaju skrócie.

Zastępcze materiały budowlane w Szwecji1)
Budow nictwo szwedzkie podobnie zresztą jak  

w większości krajów  zachodu, różni się od b u - ' 
dow nictw a naszego m niejszym  nakładem  kosz­
tów  w odniesieniu do części konstrukcyjnych  b u ­
dynku. Tłomaczy się to zupełnie świadomie prze­
widzianym  krótszym  okresem  am ortyzacji. Za­
stosowanie m niej solidnej konstrukcji wym aga 
spełnienia 2-ch w arunków : wysokiego poziomu 
technicznego w ykonania budowli, zwłaszcza 
w  odniesieniu do robót w ykończeniow ych i b a r­
dzo dużej k u ltu ry  konserw acji budynku. W a­
runki te są spełnione w Szwecji, jak  i w  w ięk­
szości krajów  zachodnich, u nas natom iast oby­
dwie te spraw y pozostaw iają jeszcze dużo do ży­
czenia. P rzy  zwiedzaniu przeciętnych m ieszkań 
w Szwecji, odnosi się nieraz wrażenie, że są to 
w nętrza  wystaw ow e, nie zaś istotnie zamieszka­
ne lokale. P rzy  tak  starannej konserw acji miesz­
kań, można stosować spokojnie prostsze i tańsze 
sposoby budow ania bez obawy o zbyt prędkie 
zniszczenie budynku.

Pod względem  konstrukcyjnym  należy podzie­
lić budowle m ieszkalne na dwie w yraźne grupy: 
domów jednorodzinnych i bloków wielom ieszka- 
niowych. Domy jednorodzinne w ykonane są 
przew ażnie w konstrukcji składanej drew nianej. 
M ontuje je  przew ażnie sam właściciel z przygo­
tow anych fabrycznie elem entów. P rzy  tego ro­
dzaju budynkach stosuje się często jako izola­
cję p ły ty  z w ełny drzew nej, różniącą się jednak  
od stosowanej w Polsce. M ianowicie w ełna uży­
ta. do nich jest w iele cieniej strugana. P ły ta

!) R eportaż opracow any przez p. Ja n a  Suw alskie­
go zaw dzięczam y uprzejm ości p. inż. arch. Ju lian a  Sa- 
dfowskiego, k tó ry  zechciał z czyteln ikam i „Przeglądu 
Budowlanego" podzielić się  w rażeniam i z ostatniej swo­
jej podróży po Szwecji.

z niej nio jest sztyw na i dlatego w ykonuje się ją 
w  ram ie drew nianej. W łasności izolacyjne tych 
p ły t są lepsze od naszych (Płyty polskie: S upre­
ma wsp. przew .: 0,106; H erak lith  w. p. 0,66; P ły ­
ty  szwedzkie w. p. 0,55).

Betony lekkie mają tu mniejsze zastosowanie. 
Istnieje jednak system budowy domów z płyt 
grub. 7 cm z tak zwanego Siporexu, t. j. lekkie­
go betonu; płyty posiadają wielkość 2,80^0,50 m. 
są niewyprawiane i tylko na stykach przykry­
wane listwami drewnianymi, a od wewnątrz 
wykładane płytami z lignocelulozy. Na skutek 
zbyt małej zdolności akumulacji cieplnej, miesz­
kania w domkach wybudowanych tym systemem 
stygną bardzo szybko w czasie przerw opało­
wych. — Tytułem próby wykonano już też kilka 
domków z płyt z papieru falistego, smołowane­
go, sklejonych z kilku warstw i obłożonych obu­
stronnie płytami z lignocelulozy. Oczywiście 
wszystkie te nazbyt lekkie konstrukcje posiadać 
muszą tę samą wadę, a więc zbyt małe zdolnoś­
ci akumulacji ciepła. Fundamenty i mury piw­
niczne domków jednorodzinnych wykonywane są 
przeważnie z bloków beto,nowych.

Domy w ielopiętrow e m iejskie w ykonyw ane są 
obecnie masowo z bloków z betonu porowatego. 
Beton ten  w  Szwecji zupełnie w yraźnie w ypiera 
cegłę. Cegła szwedzka, stosow ana w 2-ch w y­
m iarach: 25 cm. i 30 cm. długości, posiada cię­
żar w łaściw y od 1,2 (cegła porow ata) do 1,8. Za­
sadnicza grubość m uru  dla k lim atu  Sztokholm u 
wynosi 1,5 cegły, k tó ra  może być zastąpiona g ru ­
bością 1-nej cegły z dodatkiem  5 cm. p ły ty  
z w ełny drzew nej. W artość izolacyjna tej ostat­
niej konstrukcji stanow i jednostkę, do której 
p rzyrów nuje  się w artość izolacyjną ścian innych 
system ów.
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Betony porow ate, których kolebką jest Szwe­
cja, stosuje się tam  coraz powszechniej. Polskie 
doświadczenia poczynione w ich stosow aniu nie 
zawsze daw ały dodatnie w yniki, gdy tym czasem  
w Szwecji dzięki udoskonalonej produkcji o trzy­
m uje się już obecnie m ateria ł pierwszorzędny.

Na czoło wszystkich betonów  lekkich w ysunął 
się ,,Ytong“. Surowce, używ ane do jego w yrobu: 
niskow artościow y ropny łupek i kam ień w a­
pienny, można znaleść w różnych krajach , p rzy­
puszczalnie także i w  Polsce. W Szwecji eksploa­
tu je  się do w yrobu „Y tongu“ złoża bitum icznych 
łupków  i kam ienie w apienne z okresu K am bro— 
Syluru, położone na południow ym  cyplu k raju , 
w Oland.’ Czarne te łupki zaw ierają m ałe ilości 
ropy . i zredukow any (residual) węgiel i dzięki te ­
m u do w ypału nie w ym agają dodatku paliwa. 
Proces produkcji jest następujący: w ypalony łu ­
pek i w apień m iele się, m iesza z wodą i środkiem  
w ytw arzającym  pianę. M asa taka  spływ a do że­
laznych form . Po stw ardnieniu  tn ie się w ytw o­
rzone porow ate bloki na m niejsze bloki i p ły ty  
i kładzie się do autoklaw ów  dla stw ardnienia  w

łiys . I. W ielokom órkow y w ibrow any pustak  betonowy.
W ym iary: 300X200X150 mm.

O d spodu p u sta k  jest za m kn ią ty  cienką (liafragmą.

parze pod dużym  ciśnieniem. ,,Ytong“ odznacza 
się budow ą jednolitą, gąbczastą, o zam kniętych 
kom órkach, co daje dobre w artości izolacji ciepl­
nej i m ałą nasiąkliw ość (woda dostaje się tylko 
do zew nętrznych komórek). W łasności fizyczne 
tego m ateria łu  są różne w zależności od sposobu 
wyrobu.

Ciężar w łaściwy: 400 —  640 k g /m 3 
W ytrzym ałość na ściskanie: do 60 kg/cm" 
W spółczynnik przew odnictw a: 0,67.
Bloki tego betonu, barw y ciemno niebieskiej 

tran spo rtu je  się drogą wodną do Sztokholm u, 
gdzie pow stają z nich całe dzielnice mieszkalne. 
„Y tong“ przy  ciężarze 600 k g /m 3 trak tu je  się ja ­
ko konstrukcy jny  i stosuje do budynków  o 3-ch 
do 4-ch kondygnacjach. Daje się on bardzo ła­

two obrabiać (np zw ykłą piłą), łatw o się w  n ie­
go w bija gwoździe, a row ki dla instalacji św ietl­
nej w ycina się bardzo lekko specjalnym  d łu t­
kiem. M uruje się te  bloki na zapraw ie w apien­
nej, n iew ypełniając spoin w ew nątrz, dla un iknię­
cia przem arzania.

W szystkie w yroby z betonu porowatego są 
poddaw ane t. zw. dojrzew aniu w  atm osferze pa­
ry  przy  dużym  ciśnieniu i tem peraturze, dzięki 
czemu unika się objaw ów  pęcznienia i paczenia 
się, oraz osiąga się bardzo znaczne w ytrzym ało­
ści. D rugim  z kolei, bardzo rozpowszechnionym  
betonem  lekkim  jest ,,Siporex‘‘ — piasek z ce­
m entem  i proszkiem  alum iniow ym  — o dużej 
stosunkowo w ytrzym ałości, ostatnio stosowany 
raczej do elem entów  zbrojonych (płyty stro­
powe).

Po za blokam i z betonów  porow atych używ a 
się, zwłaszcza do fundam entów  i m urów  piw ­
nicznych pustaki betonow e (rys. 1). Opiszemy tu  
m ałą fabryczkę takich pustaków , zatrudniającą 
po 3-ch robotników  na 3 zm iany i w yrabiającą 
rocznie taką ilość, k tóra może zastąpić 3 m iliony

sztuk cegły. Sposób produkcji jest następujący: 
m ała betoniarka, obsługiw ana przez 1 robotnika 
poddaje transporterem  beton do małego silosu, 
z którego czerpie d rag i robotnik do napełniania 
ferm . Na płycie w ibrato ra  są um ieszczone form y 
żelazne, do których w kłada się blachę z o tw ora­
mi, odpow iadającym i otworom  w pustaku. Ro­
botnik w  kilka sekund po napełnieniu  form , przy- 
klepuje beton od góry specjalną klapą, a następ­
nie pedałem  podnosi blachy z pustakam i i um iesz­
cza je  na wózku. Trzeci robotnik  wywozi pełne 
wózki do dojrzew alni, w 1 której pustak i leżą 24 
godzin w  atm osferze pa ry  o tem pera tu rze  35°. 
Później wywozi się je na skład, skąd po pew ­
nym  czasie w ęd ru ją  na budowę. F irm a w ykona­
ła rów nież analogiczne pustak i z gruzu ceglane­
go. W ykazały one lepsze właściwości izolacyjne 
i m niejszy skurcz aniżeli przy  zastosowaniu 
piasku.

Dla stropów  stosuje się obecnie w  Szwecji 
p rzew ażnie p ły ty  żelbetow e grub. 14 cm, k tóre 
pod względem  akustycznym  okazały się lepsze od 
stosow anych daw niej stropów  Kleina. U nikanie 
stropów  ceram iczno-betonow ych tłum aczy się 
chyba tym , że ceram ika jest w  Szwecji droga, 
gdyż zużywa dużo w ęgla do wypału, podczas gdy 
Szwecja odczuwa silnie b rak  węgla.
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Dachy w ykonyw ane są przew ażnie w konstruk­
cji drew nianej. Do, pokrycia stosuje się dachów­
kę ceram iczną, zbliżoną kształtem  do esówek, 
lecz falcowaną, o rozm iarach dość dużych, bo 
415X280 lub 420X230 mm., bardzo szczelną 
i cienką, o wadze 25 k g /n r  (zwykła dachówka 
nasza w aży 40— 50 k g /m 2). K ąt nachylenia da­
chu, jak  na dachówkę bardzo m ały, bo 23°. Spo­
sób krycia pokazano na rys. 2. D achówkę uk ła­
da się na sucho bez żadnej zapraw y, można ją  
przybić, lecz i bez tego przy  w ietrze dobrze się 
trzym a (dzięki szalowaniu pod dachów ką nie m a 
nacisku m as pow ietrza od dołu). K ilkucentym e­
trow a w arstw a pow ietrzna daje dach cieplejszy 
od naszych. Teoretycznie taka konstrukcja dachu 
m ogłaby się w ydaw ać raczej ryzykow na, okaza­
ła się ona jednak  w prak tyce  bardzo dobra.

Z ew nętrzna w ypraw a w ykonyw ana jest w 
Szwecji bardzo starannie, co w pływ a oczywiście 
na podniesienie w alorów  arch itek tu ry  szwedz­
kiej. Oprócz innych sposobów, wprowadzono 
obecnie rodzaj szczotkowania szczotką stalow ą 
zwykłej zapraw y w apiennej; przy  ostrym  grubo­
ziarnistym  piasku, daje to bardzo przyjem ną 
fak tu rę  w tynkach zew nętrznych. W ew nętrzne 
wykończenie w dom ach z cegły i betonu poro­
watego,, jest w ykonyw ane przew ażnie w ypraw ą 
m okrą, natom iast w  dom ach drew nianych sto­
suje się przew ażnie okładziny z p ły t spilśnionych.

N ajw ażniejszym  m ateriałem  zastępczym  dre­
w na jes t t. zw. lignoceluloza. Je s t to w ynalazek 
szwedzki, polegający na defibrow aniu, czyli roz­
członkow aniu drew na na w łókna. Proces fab ry ­
kacji w ygląda z grubsza następująco: klocki dre­
w niane zostają pokrajane na drobne odcinki, na­
stępnie przechodzą przez szereg procesów prze­
m yw ania, moczenia, wreszcie defibrow ania w łó­
kien pod dużym  ciśnieniem  i pod działaniem  pa­
ry . Pow stałą m okrą m asę p rasu je  się na p ły ty  
różnego, rodzaju  i to p ły ty  m iękkie, przew ażnie 
grube, półtw arde cieńsze i najcieńsze tw arde. Te 
ostatnie w yrabiane z domieszkami chemicznym i, 
doskonale zastępują w stolarce sklejkę. Za­
sadniczą różnicą m iędzy produkcją celulo­
zy, a lignocelulozy jest to, że w lignocelulozie 
pozostawiono niezniszczoną ligninę, k tó ra  ma 
własność spajania. P rzy  50 stop. następuje  zm ięk­
czenie ligniny i w tedy  w łókna drzew ne bardzo 
łatw o się rozdzielają.

N iektóre własności tego rodzaju  p ły t m arki 
„D efib rato r"  są w ykazane w poniżej umieszczo­
nej tabelce:

Rodzaj
płyty

grub.
mm

cięż. 1 m 2 
kg/m 2 ,

cięż. w}. 
kg/m 3

wytrz. na 
ściskanie 

kg/cm 2

przew . 
cieplne 

kal/m2 h C

m iękkie 14,8 3,4 .230 12,1 0,23
póltw. 7,1 4,35 613 155 0,61

>> 6,75 5,35 792 — 0,80
>> 5,75 4,85 844 — 0,85

tw arde 4,0 3,96 990 329 0,99

W artość izolacyjną podobnych p ły t m arki 
„T reetex“ w  porów naniu z innym i m ateriałam i 
budow lanym i pokazano na rys. 3.

Do uzyskania jeszcze tw ardszych płyt, trzeba 
dodawać bakelitu , co jednak  zbytnio podraża p ro ­
dukt. Fabryk  w yrabiających system em  szwedzkim 
p ły ty  jest na świecie przeszło, 300, o rocznej pro-

------  1/2”  (13 mm) Treetex
porow aty .

21,2 mm beton korkow y.

46 mm drzew o.

70,5 mm gazobeton.

189 mm dziuraw ka.

212 mm cegła zw ykła.

476 mm beton.

Rys. 3. Porównanie wartości izo lacyjnej różnych  
materiałów  budow lanych.

dukcji koło m iliona ton. Urządzenie takiej fab ry ­
ki o jednym  defibratorze kosztuje w  Szwecji 4— 5 
milionów koron. M ateriały  izolacyjne w yrabiane 
tą  m etodą m ają najrozm aitszą nazwę.

W ażną kw estią dla Polski byłaby produkcja 
tym  system em  p ły t z roślin jednorocznych, jak 
słoma, trzcina, łodygi, paździerze, wreszcie z od­
padków drzew nych i krzewów. Istn ieje fabryka 
p ły t ze słomy w Irlandii.

Dotąd w yrabia się z m asy defibrow anej tylko

Rys. 4. Szczegół konstrukc ji drzw i, w y tw a rza n ych  
przez fa b ry kę  pudełek do zapałek.

płyty . W ielka prasa hydrauliczna 15 m., p rasu ją ­
ca po kilkadziesiąt p ły t od razu  kosztuje pół m i­
liona koron. O prasow aniu  przedm iotów  innego 
kształtu , np. ram iaków  okiennych, narazie nie ma 
mowy, lecz n ie jes t wykluczone, że i to będzie z 
czasem możliwe. Wogóle jest to dziedzina o du­
żych m ożliwościach rozwojowych.
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P ły ty  izolacyjne m iękkie nie są niestety, n ie­
palne —  np. przy  krótkich  spięciach może nastą­
pić objaw tlen ia  się trudnego do zauważenia i

ugaszenia. W laboratoriach fabryk  przeprow adza 
się stale próby dla zapobiegnięcia tej wadzie. P ły ­
ty  tw arde pod w pływ em  wilgoci jednostronnej 
w ykrzyw iają się. Można tego, uniknąć przez na­

wilgocenie p ły t z drugiej strony. Przepisy fa- 
b iyczne zalecają, by p ły ty  nie były zbytnio w y­
suszone; stopień paczenia się wynosi o 5% w ię­
cej, aniżeli dla drew na w k ierunku  rów noległym  
do włókien, a więc stosunkowo bardzo mało. 
Tw arde p ły ty  stosuje się głównie do stolarki bu­
dowlanej, w  pierw szym  rzędzie do, drzw i i szaf. 
Spotykam y w Szwecji bardzo lekkie i pom ysło­
we konstrukcje p ły t drzwiowych. Na rys. 4 w i­
dzim y drzwi w ykonane przez jedną z fabryk  za­
pałek. Stosuje się też p ły ty ' z pap ieru  klejonego 
jako w ypełnienie w  konstrukcji drzwi.

P ły ty  posadzkowe azbestowo - parafinow e, z 
dodatkiem  żywicy, w yrabiane są w  różnych m ar- 
m urkow ych kolorach. Układa się z nich po­
sadzki podobne do linoleum . Fabryki linoleum — 
pcsadzki niezastąpionej w szpitalnictw ie, dzięki 
swej jałowości — produkują  obecnie m niej z po­
wodu braku  pokostu. In teresu jącą próbą oszczęd­
nego zastosowania drew na do, posadzek dębowych 
jest posadzka pokazana na rys. 5. Stosuje się ją 
w form ie długich desek posadzkowych, k tóre mo­
gą być układane bezpośrednio na legarach bez 
ślepej podłogi. Robocizna układania jest również 
tańsza, aniżeli przy  posadzce z klepki. Podobno, 
takie posadzki zdały egzamin w w arunkach n a j­
cięższych, bo na pokładach jachtów.

Nowy etap w rozwoju walki z wypadkami przy pracy
W dn. 30 i 31 październiku 1945 r. odbył się w K a­

tow icach, zorganizow any przez M inisterstwo Przem ysłu
I-szy Zjazd K ierow ników  referatów  bezpieczeństw a p ra ­
cy w zakładach w ytw órczych, Zjednoczeniach i C en­
tra lnych  Zarządach Przem ysłu podległych M inisterstwu 
Przem ysłu. W Zjeździe wzięło udział ok. 80 delegatów 
przyby łych  z całej Polski.

Zjazd uchw alił szereg wniosków m. in. o konieczności 
upowszechnienia akc ji bezpieczeństw a i higieny p ra ­
cy w zakładacli w ytw órczych, ustalenia ścisłej w spół­
p racy  inżynierów  bezpieczeństw a p racy  i lekarzy higie­
nistów w akcji p rofilak tycznej, w prow adzenia nauki
0 bezpieczeństw ie i higienie p racy  do program ów  szkól 
zaw odow ych w szystkich szczebli oraz zrealizow ania po­
stu latów  bezpieczeństw a p racy  w ścisłej w spółpracy 
kierow nictw a zakładu  p racy  z R adam i Zakładowym i.

O brady  Zjazdu w ykazały , że pow inna być p rzy ję ta
1 przestrzegana w życiu przem ysłow ym  powszechnie 
obow iązująca zasada, że spraw a bezpieczeństwa i zdro­

wia pracow ników  jest czynnikiem  rów norzędnym  z p la ­
nowością produkcji i w ydajnością przy  ocenie p racy  
di nego przedsiębiorstwa.

Zjazd nab iera tym  większego znaczenia, że odbyw ał 
si'; na terenie naszego zagłębia przemysłowego, gdzie 
spraw a należytego zorganizow ania akcji- bezpieczeństwa 
p iacy  odgryw a szczególnie dużą rolę gospodarczą i spo­
łeczną, i gdzie jednocześnie istn ieją większe możliwości 
zrealizow ania przez przem ysł tej akcji.

W czasie Zjazdu odbyła się w ycieczka do H uty  Pokój 
w Nowym  Bytom iu, gdzie uczestnicy Z jazdu zapoznali 
się z m etodam i w ałki z w ypadkam i p rzy  p racy  stoso­
w anym i na terenie tej I lu ty .

Zjazd ten będzie m iał niew ątpliw ie duży w pływ  na 
dalszy rozw ój zorganizow anej akcji bezpieczeństw a p ra ­
cy na terenie zakładów  w ytw órczych podległych M ini­
sterstw u Przem ysłu.

Inż. M. Rz.

Nowe projekty norm budowlanych
Poniżej podajem y teksty  projektów , ostatnio 

opracow anych przez Polski K om itet Norm aliza­
cyjny w W arszawie, ul. W iejska 21 m. 47, norm  
budow lanych, a mianowicie:

PN /B -303 „W arunki techniczne cegieł peł­
nych, w ypalanych z g liny“ oraz

PN /B -304 „W arunki techniczne cegieł dziu­
raw ek  (drążonych), w ypalanych 
z gliny".

Term in zgłaszania sprzeciwów: 1 lu ty  1946 r.
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P O L S K I E  N O R M Y

WARUNKI TECHNICZNE CEGIEŁ PEŁNYCH WYPALANYCH Z GLINY

P N 
B—303
Pro j ekt.

PN /B —303^ z 1931 r. 
Unieważniona

\

Cegły budowlane formowane są z przerobionej gliny z zaw artością piasku lub innych schudzających 
materiałów, suszone i wypalane. Powinny one być wolne od marglu, pirytu i t. p. domieszek w ilości 
szkodliwej t. j. wpływającej na zmniejszenie w ytrzym ałości i trw ałości wyrobu.

I. OGÓLNE -WŁASNOŚCI I GATUNKI

1. Wygląd i cechy zewnętrzne. Cegła winna posiadać kształt prawidłowego prostopadłościanu
o prostych wyraźnych krawędziach i możliwie płaskich powierzchniach. Złom jej wjnien być jednolity, drob­
noziarnisty, bez kamieni, dziur i uwarstwień. Barwa zmienna od jasno-żółte>j do ciemno-czerwonej, a nawet 
ciemno-brunatnej, o różnych odcieniach, zależnie od stopnia wypalenia i rodzaju użytej gliny. Przy ude­
rzeniu cegła powinna dawać dźwięk w pewnym stopniu metaliczny, a nie stłumiony lub głuchy. Opuszczona 
z wysokości 1 Yi m etra na inne cegły może się szczerbić lub pękać, lecz nie powinna rozpaść się w’ kawałki

2. Wymiary i tolerancje. Wymiar normalnej cegły budowlanej po wypaleniu winien wynosić 
270X130X60 mm (PN /B—302). Tolerancje wymiarów: długość± 6  mm, sze ro k o ść± 3  mm, w ysokość±3 mm.

3. Gatunki. Istnieją następujące gatunki cegły:
a) klinkier budowlany;
b) pólklimkier — (cegła mocno palona), w stanie początkowego spieczenia o bardzo czystym metalicznym 

dźwięku;
c) licówka — sortow ana cegła budowlana I klasy o gładkich i równych płaszczyznach, bez uszkodzeń 

i odbić;
d) cegła budowlana I klasy — ręczna lub maszynowa, odpowiadająca wymogom dobrej cegły budowlanej;
e) cegła budowlana II klasy — ręczna lub maszynowa — średniej jakości cegła budowlana;
f) cegła III klasy — pośledniej jakości, nadająca się ze względu na mniejszą wytrzymałość tylko: do bu­

dynków parterowych, do najwyższych kondygnacyj z poddaszem budynków piętrowych, do wypełnień 
w budyrikach szkieletowych i do ścian obciążonych wyłącznie ciężarem własnym.

4. Nasiąkliwość wagowa winna wynosić:
dla klinkieru budowlanego mniej niż 6 %, dla cegły budowlanej I i II klasy od 8—20%.
„ półkllnkieru „ „ 12%,
„ llilcówiki „ „ 16%, „ „ „ III klasy powyżej 8 %.

5. Wytrzymałość na ściskanie ( Re) w stanie suchym powinna wynosić najmniej:

dla klinkieru budowlanego . . . . . .  . . . . . . . .  350 kg/cm "
pólklin/kieru . . . . .  
licówki i cegły budowlanej I klasy 
cegły budowlanej II klasy .

III „ • .

250
150
100
50

6 . Odporność na działanie mrozu określa się zgodnie z podaną poniżej m etodą badań.

II. WARUNKI PRZYJĘCIA.

Cała partia cegieł do odbioru ustawia się w słupy po 200, 250, lub 300 sztuk cegły w każdym
i w zależności od całkowitej ilości dostawy ustala się ilość badanych słupów i cegieł pobieranych z każdego 
wyznaczonego słupa wg poniższej tabelki:

Ilość sztuk 
dostawy

Ilość
badanych

słupów

Całkowita 
ilość b ad a­
nych cegieł

Z jednego 
słupa

B A D A N I A

cech ze ­
w nętrznych

na n a ­
siąkliwość

na ściska­
nie Rc

na działa­
nie mrozu

do 
500.000 5 20 4 10 5 10 5

500.000 
i wyżej \ ! 0 30 3 20 5 5

Cegły badane na cechy zew nętrzne służą zarazem do innych badań. 
Październik  1945 r.

Opracowała Komisja Normalizacyjna Budownictwa Ministerstwa Odbudowy
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O pobraniu próbek zestawia się protokół, poświadczony podpisami zainteresowanych, z wyszczegól­
nieniem ilości pobranych cegieł i ich zewnętrznego wyglądu.

Zaświadczenie o wykonanych badaniach winno zawierać — prócz cyfrowych wyników badań — 
krótki opis sposobów wykonania poszczególnych badań i obliczeń.

Badania przeprow adza się na żądanie i koszt odbiorcy W razie niezadawalającego wyniku pierw ­
szych badań, dostaw ca może zażądać ponownego zbadania na swój koszt. Wyniki badań wtórnych są osta­
tecznie miarodajne. Badania laboratoryjne winny być przeprowadzane przez upoważnione zakłady.

W całej dostawie ilość cegieł połówkowych i pękniętych nie może przekraczać 10% ogólnej ilości 
dostawy, a przy klinkierze i cegle licowej nie może być większa niż 2%. Ilość cegieł o niejednolitej struk­
turze złomu (zawierającej ziarna o średnicy powyżej 8 mm), jakoteż cegieł o zgrubieniach miejscowych na 
zewnętrznych powierzchniach większych niż 5 mm, nie może przekraczać 5% całej dostawy. Odchylenia od 
wymiarów normalnych w górę i w dół, zaw arte w granicach tolerancji, powinny się w całości dostawy mniej 
więcej równoważyć.

III. ZALECONA PRÓBA NA ZGINANIE
Badanie na zginanie wykonywa się głównie wtedy, gdy chodzi o szybkie (doraźne) zorientowanie 

się we własnościach wytrzymałościowych cegieł, przyj rnując, że przeciętna wytrzymałość na ściskanie (Rc) 
jest pięciokrotnie większa od wytrzymałości na zginanie (Rg).

W wypadku wykonywania badań na zginanie poza cegłami pobranymi do prób wymienionych w p. II 
należy w analogiczny sposób, pobrać dodatkowo po 10 cegieł

IV. METODY BADAŃ
1. Badania zewnętrzne polegają na sprawdzeniu wymiarów, obejrzeniu stanu zewnętrznego, zba­

daniu wewnętrznej struktury złomu, równości płaszczyzn ograniczających oraz rys lub pęknięć. Dźwięk ce­
gły poznaje się przy lekkim uderzeniu stalowym młotkiem.

2 Badania na ściskanie (Rc). Cegły przeznaczone do zbadania, wysuszone do stałego ciężaru, roz- 
piłowuje się na połówki i skleja mocną zapraw ą cem entow ą 1 : 1, tak by sitworzyć bryłę zbliżoną kształtem  
do sześcianu (powierzchnie złomu winny być skierow ane w przeciwne strony). Bryła cementowa z obu 
płaszczyznami równolegle wygładzonymi zapraw ą cem entow ą 1 :1  — winna tężeć co najmniej 7 dni przy 
czym pierwsze 24 godziny winna być owinięta mokrymi szmatami, a później ma leżeć na powietrzu w tem pe­
raturze pokojowej. Po stężeniu bryła poddaje się w m aszynie próbie na ściskanie (Rc) w kierunku prostopadłym 

do spoiny. Średnia arytm etyczna z wyników badań da je wynik miarodajny dla partii.
3. Badania na nasiąkliwość. Próbne cegły suszy się w +  110° do stałego ciężaru, umieszcza na 

płask w skrzyni z m ateriału nie ulegającego korozji aa szklanych podstaw kach i zal-jwa wodą do połowy 
grubości cegieł, dolewając wodę stODniowo, aż d j całkowitego pokrycia nią próbek. Po ustaniu przyrostu 
ciężaru cegły, nasiąkliwość określa się jako procentow y stosunek przyrostu wagi do ciężaru w stanie su­
chym.

4 Badania na działanie mrozu. Badaniu temu podlegać winna przede wszystkim cegła przeznaczona 
do licowania. Cegły przeznaczone do badania, obmywa się ostrą szczotką od zanieczyszczeń zew nętrz­

nych i opłukuje czystą wodą, następnie nasyca się całkowicie wodą i zamraża w ciągu 4 godzin do — 15°, 
poddając potem czterogodzinnemu odmrażaniu przez zanurzenie w naczyniu z czystą wodą o tem peraturze 
pokojowej. Badanie odmrażania pow tarza się 20 razy w tym samym naczyniu i w tej samej wodzie. Po 
skończonym badaniu w naczyniu nie powinno być widocznego osadu z odprysków ceglanych, a same cegły 
n.e powinny ulec uszkodzeniom. Zaobserwowane uszkodzenia notuje się w zaświadczeniu o dokonanych 
badaniach.

5 Badania na zginanie (Rs) . Cegłę badaną układa się ścianą 270X130 mm na dwóch poziomych 
podporach w postaci wałków o średnicy 30 mm, roz stawionych w odległości 200 mm. Siła łam iąca (P) 
działa w środku rozpiętości i jest przenoszona na cegłę za pośrednictwem  przyrządu naciskowego o za­
okrągleniu min R =  15 mm. Na podporach i pod przyrządem  naciskowym układane są podkładki z pasków 

.klingerytowych celem wywołania możliwie najbardziej równomiernego rozkładu obciążenia wzdłuż podpór
£ przyrządu naciskowego. . !

R ezultaty obliczane są wg wzoru:

R M <5d ’ d M P ' 1 , gdzie moment enący -u =  -------
s W  4 "

W — oznacza wskaźnik wytrzymałości na zginanie przekroju poprzecznego cegły.
Średnia arytm etyczna z wyników badań daje wynik miarodajny dla partii.
Zaleca się, by każda cegielnia ustaliła laboratoryjnie dla wyrobów tego samego gatunku, stosunek 

wytrzymałości na zginanie (RB) do wytrzymałości na ściskanie (Rc) , wtedy bowiem — w szybki sposób przy 
pomocy zginania — można będzie zorientować się w wytrzymałości cegły.

Ulgi tymczasowe dopuszczone aż do odwołania: 
p. 2. Dopuszcza się stosowanie wymiaru cegły 250X120X6,5 mm na tych terenaoh, gdzie wymiar ten był 

stosowany w chwili wydania niniejszej normy 
p. 5. Dopuszcza się obniżenie wytrzymałości na ściskanie (Rc) na terenach b. zaborów austriackiego i ro ­

syjskiego:
dla licówki i cegły budowlanej I klasy . . .  . . . .  do 120 k g /cm 2 
„ cegły budowlanej II klasy . . .  .......................................................... 80 „
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WARUNKI TECHNICZNE CEGIEŁ DZIURAWEK ___L .  _
B—304

(DRĄŻONYCH), WYPALANYCH Z GLINY Projekt

• PN/B—304 z 1934 r.

I Unieważniona

Cegłą dziurawką nazywa się ęegła drążona z gliny o przelotowych poziomych otworach, w ykona­
nych w celu zmniejszenia jej ciężaru oraz powiększenia zdolności izolacyjnej. Cegły dziurawki formowane 
są maszynowo z przerobionej gliny z częściową zaw artością piasku lub jnnych schudzających materiałów, 
suszone i wypalane. Powinny one być wolne od pirytu, margin w ilości szkodliwej i t. p. domieszek, 
wpływających na zmniejszenie wytrzymałości i trw ałości wyrobu.

Opiacowata Komisja Normalizacyjna Budownictwa Ministerstwa Odbudowy.

Dziurawki dzielą się na: dziurawki pojedyncze, podwójne i poczwórne. Dziurawki pojedyncze i po­
dwójne bywają wozówkowe — o otworach podłużnych (typ I, III, IV) lub główkowe — o otworach poprzecz­
nych (typ II i V).

Zewnętrzne wymiary normalnej cegły dziurawki pojedynczej wynoszą: 270X130X60 mm, podwójnej 
270X130X130 mm, poczwórnej 270X270X130 mm.

Tolerancje wynoszą: wymiaru 270 mm ± 6  mm, wymiaru 130 mm ± 3  mm, wymiaru 60 mm ±  3 mm.

Kształ otworów prostokątny z lekkim zaokrągleniem naroży. Grubość ścianek zewnętrznych 
i przedziałowych w typach I i II mim. 12 mm, w typa ch III, IV, V, VI, VII min. 15 mm. Nachylania i skrzy­
wienia ścianek wewnętrznych są niedopuszczalne.

3) Nasiąkliwość wagowa winna wynosić conajmniej 8% ciężaru własnego w stanie suchym, lecz 
nie więcej ni? 20%.

Październik 1945 r.

I. OGÓLNE WŁASNOŚCI I NORMALNE FORMATY.

1) Wygląd i cechy zewnętrzne. Dziurawka powinna posiadać kształt prawidłowego prostopadło­
ścianu o prostych i ostrych krawędziach. Złom jej winien być- jednorodny, drobnoziarnisty bez kamieni, 
dziur i uwarstwień. Barwa zmienna od jasno-żółtej do ciemno-czerwonej w różnych odcieniach zależnie 
od stopnia wypalenia i rodzaju użytej gliny. Przy uderzeniu mJłotkiem stalowym cegła dziurawka winna da­
wać dźwięk w pewnym stopniu metaliczny, a nie stłum iany lub głuchy Opuszczona z wysokości 1,0 m na 
inne cegły może się szczerbić lub pękać, lecz nie powinna się rozpaść w kawałki.

2) Normalne iormaty cegieł dziurawek, wymiary i tolerancje.
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W ytrzymałość na ściskanie (Rc) w stanie suchym winma wynosić conajmniej 50 k g /cm 2 na całą 
powierzchnię 270X130 mm.

5) Odporność na działanie mrozu określa się zgodnie z podaną poniżej m etodą badań.

II WARUNKI PRZYJĘCIA

Całą partię* cegieł dziurawek do odbioru ustaw ia się w słupy po 200, 250 lub 300 sztuk cegły w każ­
dym i w zależności od całkowitej ilości dostawy ustala się illość badanych słupów i cegieł pobieranych z każ­
dego wyznaczonego słupa według poniższej tabelki: ,

*

Ilość sztuk 
dostaw y

Ilość
badanych

słupów

Z jednego 
słupa

Całkow ita 
ilość bada­
nych cegieł

^ B A D A N I A

cech ze­
w nętrznych

na R c na n a­
siąkliw ość

na działa­
nie mrozu

do
500.000 5 4 20 10 10 5 * 5
500.000
i wyżej 10 3 30 20 10 5 5

Cegły badane na cechy zewnętrzne służą zarazem do inmych badań.
0  pobraniu próbek zestaw ia się protokół poświadczony podpisami zainteresowanych, z wyszczegól­

nieniem ilości pobranych cegieł i ich zewnętrznego wyglądu.
Zaświadczenie o wykonanych badaniach winno zawierać — prócz cyfrowych wyników badań — k ró ­

tki opis sposobów wykonania poszczególnych badań oraz obliczeń.
Badania przeprow adza się na żądanie i koszt odbiorcy. W razie niezadawalającego wyniku p ierw ­

szych badań dostawca może zażądać ponownego zbadania na swój koszt. W yniki badań wtórnych są osta­
tecznie miarodajne. Badania laboratoryjne winny być przeprowadzone przez upoważnione zakłady.

W całej dostawie Ilość cegieł połówkowych i pękniętych nie może być większa od 10% ogólnej 
ilości dostawy. Ilość cegieł o niejednolitej strukturze złomu (zawierającej ziarna powyżej 8 mm średnicy), 
jako też cegieł o zgrubieniach miejscowych na zew nętrznych powierzchniach większych od 5 mm, nie może 
przekraczać 5% całej dostawy. Odchylenia od normalnych zewnętrznych wymiarów, zaw arte w granicach 
tolerancji, powinny się w całości dostawy mniej więcej równoważyć.

III. METODY BADAŃ

1) Badania zewnętrzne polegają na: spraw dzeniu wymiarów, obejrzeniu stanu zewnętrznego, zbada­
niu wewnętrznej struktury złomu, równości płaszczyzn ograniczających oraz rys lub pęknięć. Dźwięk cegły 
poznaje się przy lekkim uderzeniu stalowym młotkiem.

2) Badania na ściskanie (Rc) i. Cegły przeznaczone do zibadania, wysusza się do Sitałej wagi; płaszczy­
m y obydwóch podstaw  wyrównywa się zapraw ą cem entową 1:1 na gładko, do możliwego w praktyce osią­
gnięcia równoległych płaszczyzn próbki. W yprawa podstaw  próbki winna tężeć 7 dni, przyczym pierwsze 
24 godziny próbka winna być owinięta mokrymi szmatami, a później ma leżeć na powietrzu w tem peraturze 
pokojowej. Po stężeniu podstaw  — ‘cegła poddaje sie w maszynie próbie na ściskanie (Rc) . Siła ściskająca po 
winna działać w kierunku prostopadłym  do podstaw  cegieł. Średnia arytm etyczna z wyników badań daje 
wynilk miarodajny dla partii.

3) Badania na nasiąkliwość. Próbne cegły suszy się w + 110° do stałego ciężaru, umieszcza na 
płask na szklanych podstawkach w skrzyni z m ateriału nie ulegającego korozji i zalewa wodą do połowy gru­
bości cegieł, po 6 godzinach dolewa się stopniowo aż do całkowitego pokrycia w adą próbek. Po ustaniu 
przyrostu ciężaru cegły, nasiąkliwość określa się jako procentowy stosunek przyrostu ciężaru do ciężaru 
w stanie suchym. , ,

4) Badania na działanie mrozu. Cegły prze znaczone do badania na zmiany term iczne obmywa 
się ostrą  szczotką od zanieczyszczeń zewnętrznych, opłukuje czystą wodą, nasyca się całkowicie i za­
mraża się w c/iągu 4-ch godzin do — 15°, poddając je potym 4-rogodzinnemu odmrożeniu przez zanurzenie 
w naczyniu z czystą wodą o tem peraturze pokojowej. Badanie odmrażania pow tarza się 20 razy w tym 
samym naczyniu : tej samej wodzie. Po skończonym badaniu w naczyniu riie powinno być widocznego osadu 
z odprysków ceglanych, a same cegły nie powinny ulec .uszkodzeniem. Zaobserwowane uszkodzenia notuje 
się w zaświadczeniu o wykonanych badaniach.

Ulgi tymczasowe dopuszczone aż do odwołania:

do p. 2. Dopuszcza się stosowanie wymiaru cegły 250X120X6,5 mm na tych terenach, gdzie wymiar ten
był stosowany w chwilii wyefania niniejszej niormy.

dio p. 4. Dopuszcza się obniżenie wytnzymałości na ściskanie (Rc) na terenach b. zaborów austriackiego
1 rosyjskiego do 40 k g /cm 2.
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O czym mówi się...
IDŹMY NIE TYLKO WSZERZ, ALE I W GŁĄB 

t
O d znanego przem ysłow ca i przedstaw iciela  
nauki Prof. Dr. Inż. Czesław a Kłosia o trzy­
m aliśm y niżej podane uwagi, które sądzim y, 
'będą nie ty lko - w yrazem  przekonań również  
i R edakcji, ale także  szerokich kół czy te l­
n ików  „Przeglądu Budowlanego

Jesteśm y w dobie obecnej św iadkam i, jak  coraz 
szersze i szersze w arstw y  fachow ców  budow lanych 
i— nieraz niestety niefachow ców  —) garn ie się do p ro ­
w adzenia własnego, sam oistnego w arsz ta tu  budow lane­
go. Niem a dnia, abyśm y nie usłyszeli o pow staniu  ta ­
kiego czy innego przedsiębiorstw a budow lanego. O ile 
„now y szef" jest istotnie fachowcem , to zjaw isko to n a ­
leży w zasadzie pow itać z zadowoleniem, bo tak i po­
czą tku jący  przedsiębiorca, u fny  w swoje młode siły, 
wniesie niezaw odnie dużo nowej i świeżej in ic ja tyw y  
w swoje przedsięwzięcie. Nie jedną trudno  1ć, którą 
przedsiębiorca starszy  uw ażałby  za niepokonalną, po 
prostu  niezauw aży, inną przeskoczy i t. d., jednym  
słowem chw yta  byka bezpośrednio za rogi i jakoś daje 
sobie radę — a jeżeli nie da sobie czasem rady , stra ta  
lia ry n k u  budow lanym  jest stosunkowo nie duża, boć 
w w ielkiej m asie w ykonaw ców  nie zawsze każdego się 
liczy. — W  ogólnym  bilansie jednak, — jak  w yżej po­
w iedziano — m asow y udział sił fachow ych w przedsię­
biorstw ach, należy uw ażać za objaw  dodatni i po­
żądany . —̂

Ale dodatn i ty lko  w tedy, jeżeli rzesze te zechcą zro­
zumieć, że w chodząc na drogę prow adzenia przedsię­
biorstw a, ponoszą w pew nym  stopniu m oralną w spół­
odpow iedzialność za poziom polskiego budow nictw a, za 
postęp jego, jeżeli będą tw orzyć w artości nie ty lko  m a­
terialne ale i m oralne, jeżeli będą dorzucać swe kon­
strukcy jne  cegiełki do tego, co się nazywa, potencjałem  
polskiego budow nictw a.

D otychczas było  niestety tak, że przeciętny przedsię­
biorca budow lany gonił jedynie za sw ym i n ia teria lnym i 
zyskam i. Na cem ent i na w apno p a trza ł jak  na m ar­
tw y  m ateria ł budow lany, służący jedynie do tego, aby 
na nim  coś zarobić. N auczono go jako  chłopca, jak  n a j­
tan ie j mieszać zapraw ę, albo jak  „zalew ać“ beton i w y­

posażony tym i wiadom ościam i, śmiało ruszał w św iat, 
b ijąc  s ta rą  konkurencję i śm iejąc się w kułak , że saldo 
kasowe jest u niego lepsze niż w niejednym  rekom en. 
dow anym  przedsiębiorstw ie. P rzyznajem y oczywiście, że 
przedsiębiorca p racu je  na to, aby  zarobić na swój co­
dzienny chleb, jednak  każdy przedsiębiorca, chociażby
011 rozpoczynał od najm niejszego, pow inien sobie uśw ia­
domić, że na nim  ciąży pew na m isja pionierska, w imię 
k tó rej jego św iętym  obowiązkiem  jest nie ty lko  zw y­
ciężać w przetargach , ąle że część zarobku należy sk ła­
dać na dobro postępu budow lanego, aby ta  Polska, k tó ­
rą  obecnie tw orzym y, — a stw ierdzam y, że tw orzym y 
ją  od zaczątków  — nie pozostała tą k  rażąco poza sw y­
mi czy to w schodnim i czy zachodnim i sąsiadam i.

M usimy p ragnąć  i chcieć, aby  te  szerokie nowe sze­
regi przedsiębiorstw  budow lanych, które zgodnie z h a ­
słem dnia -są niezaw odnie ow iane najlepszym i chęciami, 
nie ograniczały  się do m echanicznego pow tarzan ia tego, 
co im dziad i ojciec przekazał, lecz aby  w te m echa­
niczne rad y  w cieliły zrozum ienie przedm iotu. Pow inniś­
m y więc w ziąć jaknajszerszy  udział w w ysiłkach  roz­
szerzania i pogłębiania w iedzy fachow ej,, zaznajom ienia 
się z now oczesnym i sposobam i budow nictw a, g runtow ­
nym  poznaniem  technologii m ateriałów  budow lanych 
i t p. Tylko ta k  pojęte i ugruntow ane budow nictw o m o­
że nam  stw orzyć pewien pożądany  przez nas poziom, 
potrzebny nowoczesnej Polsce i ty lko  tak im  hasłom 
ho łdu jący  przedsiębiorca może sprostać zadaniu  godne­
go reprezentow ania budow lanego przem ysłu  polskiego.

Um ieliśm y pójść wszerz, te raz  kolej na to, aby  pójść 
w głąb.

Zgłębiać należy sw ą wiedzę fachow ą, w yrów nać lu ­
ki, jak ie  w szerokich m asach budu jących  niezaw odnie 
istnieją, podnieść m oralny  stan, nie zawsze do należy­
tego poziom u dociągnięty. W tedy nasz m inim alny po­
tencja ł budow lany, tak  Polsce potrzebny, sam oczynnie 
w zrastać będzie. S tanie się to nie ty lko  dla ogółu, lecz 
i dla jednostki. Bo rynek  budow lany  będzie więcej w y­
rów nany, przez co- b y t przedsiębiorcy ba/dzie j u stab i­
lizowany. Niech więc hasłem  dnia będzie: nie ty lko  
w szerz, ale i w  głąb.

Czesław  Kłoś

Niedyskrecje budowlane
7 lat tem u pewien sanacy jny  dygn ita rz  budow lany 

z ogrom ną uw agą, jak  się okazało, czy tyw ał n iedyskre­
cje w Przeglądzie B udow lanym .

D ział ten m usiał go bardzo iry tow ać skoro nie w y­
trzym ał i raz w czasie przypadkow ej rozm ow y z p rzed­
stawicielem ' S tow arzyszenia zrobił o rd y n arn ą  burdę, 
odgrażając się w  n iew ybrednych słow ach pod adresem  
rodaktora i w ydaw nictw a.

D alszego ciągu nie' było. Inne grom y nie pad ły , bo 
Pt-ść nie m ogły. Spraw dziło  się przysłow ie o nożycach.

I te raz  rozpoczynam y z tym  głębokim  prześw iadcze­
niem, że „praw dziw a cnota k ry ty k  się nie boi“.

*
* *Pewien pow ażny przetarg , k tó ry  w zbudził, mimo cią­

gło nieunorm ow anych w arunków , jednakże sensację,

dfił w rozpiętości m iędzy najtańszym  i najdroższym  
oferentem  różnicę — 1.200% (słownię^ tysiąc  dwieście 
piocent).

Ja k iś  fachow iec om aw iając ten w ypadek  stanął na 
stanow isku, że konieczne jest niedopuszczanie do kon­
kurencji oferentów  roztrzepanych, oferu jących  ceny 
przedw ojenne. Jego oponent byl zdania, że wyższe ofe­
row ane ceny w ynik ły  z p rzyzw yczajen ia oferentów  do 
kalku lac ji, służącej do usta lan ia  w ysokości k red y tu  na 
odbudow ę i że nie należałoby dopuszczać do konkuren ­
cji oferentów  kalku lu jących  z p rzyzw yczajenia.

N am  się w ydaje, że do konkurencji najlep iej byłoby 
dopuszczać tych  w szystkich, k tó rzy  um ieją kalkulow ać 
i um ieją w ykonać robotę.



28 1945 R. — PRZEGLĄD BUDOWLANY

W arszawie grozi powódź nie ty lko  barów  ale i.p rz e d ­
siębiorstw  budow lanych. Jednakże łatw iej obliczyć b a ­
ry  jak  nowe przedsiębiorstw a. W iększość z nich jest tak  
zakonspirow ana, że dekonspiru je się w yłącznie w chw i­
lach pobierania zaliczek i inkasow ania rachunków , poza

tym i m om entam i nikt, a już zwłaszcza U rząd S karbo­
wy ich nie znajdzie.

Ktoś, kto zadał sobie większy tru d  badaw czy tw ie r­
dzi, że dziw nym  trafem  najtań s i na przetargach , na 
które on staw ał, oferow ali ceny niższe od jego cen o w y ­
sokość przew idyw anych podatków  i opłat socjalnych. 
Sapienti sat.

Życie budowlane
KOMUNIKATY PO LSK IEG O  ZWIĄZKU INŻYNIERÓW' 

BUDOW LANYCH

Po sześciu la tach  przym usow ej przerw y Związek 
pow rócił do życia. W dniu  23 w rześnia odbyło się N a d ­
zw yczajne W alne Zebranie członków, na k tórym  w y ­
brano Tym czasow y Zarząd G łów ny w osobach: Prof. 
Inż. W. Paszkow ski — prezes, Prof. Dr. W. Żenczy- 
kowski i Inż. J. Necliay jako wiceprezesi, Inż. T. Ni- 
czewski — sekretarz generalny, oraz jako członkowie 
Dr. Zb. W asiutyński, Inż. A. D yżew ski, Inż. Cz. Gnie- 
w iński, Inż. St. K ądziałko, Inż. A. K obyliński oraz 
Inż. E. O lszewski. Do Kom isji R ew izyjnej weszli Inż. 
Inż. Wł. Skoczek. W. Srokow ski i K. Kam iński.

G łów nym  celem now ow ybranego Zarządu jest pow o­
łanie do życia O ddziałów  Związku, oraz zwołanie 
Zjazdu, ina k tó rym  w ybrany  zostanie w myśl przepisów  
s ta tu tu  Zarząd G łówny.

D nia 25.X odbyło się W alne Zebranie O ddziału  Ślą- 
sko-D ąbrow skiego P. Z. I. B. w K atow icach, na k tórym  
w ybrano  Zarząd O ddziału  w osobach: Inż. K. Wolnie- 
wicz — prezes, Inż. C zaplick i — wiceprez., Inż. Gei- 
sler — sekretarz, oraz Inź. Inż. Meyer, W achniew ski, 
Z aczyński i F ron tczak  jako  członkowie.

W  stadium  organizacji zna jdu ją  się oddziały  Związku 
w K rakow ie, Poznaniu, Łodzi, G dyni i Szczecinie.

Począw szy od g rudn ia  P. Z. I. B. o rganizu je szereg 
odczytów  i zebrań  dyskusy jnych  na ak tualne  tem aty 
z odbudow y k ra ju .

Lokal Z arządu Głównego P. Z. I. B. mieści się przy 
aJ. S talina 3?, k la tk a  6, IV p. m. 30 (gmach SPB). Se­
k re ta ria t u rzęduje w poniedziałki, środy, p ią tk i w godz. 
16 — 18.

Zarząd G łów ny P. Z. L B. w zyw a w szystkich człon­
ków niezgłoszonych dotychczas do re jestrac ji w odpo­
wiednich oddziałach, celem wzięcia udziału w pracach  
Związku.

Począw szy od następnego num eru  „Przeglądu Budo­
w lanego" um ieszczać będziem y obszerne spraw ozdania
o p racach  Zw iązku w t- zw. K om unikatach  P. Z. I. B.

UKŁAD ZBIOROW Y W  PRZEMYŚLE BUDOWLANYM

W W arszaw ie pierw szy uk ład  zbiorow y w przem yśle 
budow lanym  został zaw arty  dn. 20.IV. 1945 r. pom iędzy 
Społecznym  Przedsiębiorstw em  B udow lanym  a Zw iąz­
kiem' Zaw odow ym  Robotników i P racow ników  Budo­
w lanych. U kład ten do tyczył w yłącznie pracow ników  
fizycznych i obow iązyw ał w okresie od dn. 1.IV do 
31.V II 1945 r.

U kład ten w prow adził system  płacy prem iow o-akor- 
dowy, przew idując następujące rodzaje w ynagrodzenia:
a) zasadnicza staw ka godzinowa, b) premie pieniężne

za w ydajność, c) prem ie tow arow e za w ydajność,
d) gw arancje żywnościowe, t, zn. że pracodaw ca porę­
cza pracow nikom  o trzym anie przez nich żyw ności we­
dług norm  przew idzianych dla k a rt aprow izacyjnych  
najw yższej kategorii. S taw ki p o d s ta w c e  w ahały  się 
w gran icach  od 2 zł. do 5.60 za godzinę pracy .

W dniu  4.VIII.45 r. został podpisany now y uk ład  zbio­
rowy, tym  razem  ze strony  pracodaw ców  w ystąpiło, 
poza S. P. B. S tow arzyszenie Zawodowe Przem ysłow ­
ców B udow lanych, k tóre z resztą  podpisało uk ład  z za­
strzeżeniam i. M ianowicie Stow arzyszenie 'n ie  by ło  za­
proszone do w stępnych pertrak tac ji, nie brało  udziału 

redagow aniu  uk ładu, będąc zaś w ezwane w ostatniej 
chw ili nie mogło opracow ać swego projektu . . A czkol­
wiek S tow arzyszenie miało szereg zasadniczych zastrze­
żeń co do treści projektow anego uk ładu  — jednak  celem 
nie przeszkadzania w zaw arciu  uk ładu, — uk ład  ten 
podpisało. Zasadnicze w ytyczne uk ładu  by ły  iden­
tyczne, ja k  uk ładu  poprzednio obowiązującego, uległy 
ty lko  znacznej podw yżce podstaw ow e staw ki płacy, 
które w ah a ją  się od 3,70 zł. do 10 zł. za godzinę, 
a licząc z dodatkam i: stołecznym  i sezonowym od 
5,90 do 16 zł. za godzinę. U kład ten do tyczy ł t.ylko 
pracow ników  fizycznych i obow iązyw ał od 1.VIII do 
31.X.1945 r. z tym , że w b rak u  w ym ów ienia — p rze­
d łuża się au tom atycznie na 5 m iesięcy t. j. do dn. 1.IV. 
1946 r. U kładow i tem u nadano moc powszechnie obo­
w iązującą na terenie m. st. W arszaw y (Monitor Polski 
Nr. 38 z dn. 26.X.45). U kład pow yższy nie został w y­
pow iedziany i uległ au tom atycznem u przedłużeniu  aż 
do dnia 1.IV.1946 r. t. j. do początku  nowego sezonu 
budowlanego.

Wobec tego, że poza W arszaw ą w szeregu w oje­
w ództw  zaw arto  też uk ład y  zbiorowe p racy  w p rze­
m yśle budow lanym , M inisterstw o O dbudow y — dążąc 
do ujednolicenia w arunków  p racy  na terenie całej P o l­
ski — w ystąp iło  już we w rześniu r. b. z in ic ja tyw ą 
opracow ania nowego układu , k tó ry b y  obejm ow ał zasię­
giem teren całego P aństw a. S tow arzyszenie opracow ało 
swoje uw agi i tezy do nowego układu . P op raw k i zo­
sta ły  już zgłoszone przez Związek Zawodowy. Poczy-N 
na jąć  od 17.X.45 odbył się w M inisterstw ie O dbudow y 
w tym  przedm iocie szereg konferencyj z udziałem  
przedstaw icieli M inisterstw a P racy  i O pieki Społecznej, 
Inspektoratu  P racy , Związku Zawodowego, S. P. B. 
i BOS-u, Centralnego Zarządu Zrzeszeń P rzedsiębiorstw  
B udow lanych i S tow arzyszenia. W  m iędzyczasie ■wpły­
nął też opracow any przez Związek Zaw odow y projekt 
uk ładu  zbiorowego dla pracow ników  um ysłow ych. D o­
tąd  jednak  now y układ  nie został podpisany, głównie 
z pow odu konieczności uzgodnienia jego postanow ień 
i staw ek p łac  z ogólną po lityką gospodarczą rządu.
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Instytut Badawczy Budownictwa
Nowoczesne życie człow ieka narzuca ogrom ne w y­

m agania dla budow nictw a jako jednej z dziedzin te­
chniki. Stale w zrastające w ym ogi pow odują n iebyw a­
ły dotychczas rozwój techniki budow lanej, rozszerza­
jąc  równocześnie je j zakres, oraz tw orząc nowe spe­
cjalności w dziedzinie budow nictw a. R ozw iązanie pow- 

( srających, w sposób ciągły .zagadnień może by ć  ko­
rzystne i w łaściw e ty lko przez rozw ażanie ich na pod­
staw ach naukow ych. Z drugiej strony  rozw iązanie musi 
być korzystne również z p u n k tu  w idzenia ekonom ii 
w czasie, w p racy  i w środkach  koniecznych n a  ten 
cel, ekonom ii zw iązanej w dalszych w yżynach  nasze­
go życia z sy tu ac ją  gospodarczą naszego k ra ju  i z n a­
szym i n a tu ra lnym i możliwościami.

M omenty te narzuca ją  konieczność takiego ujęcia 
tych zagadnień, ażeby cel został spełniony w łaściwie 
pod względem techn ic^ iym , a równocześnie aby  mógł 
być spełniony w zgodzie ze stroną m ateria lną  n a ­
szego życia.

D oba obecna jako sku tek  n iebyw ałych  dotychczas 
zm agań w ojennych, oraz zastosow anych metod w alki, 
doprow adzających  do przeogrom nego i potwornego 
zniszczenia k ra ju , staw ia przed budow nictw em  w sze­
rokim  tego słowa znaczeniu, szczególnie pow ażne za­
gadnienia do w ypełnienia.

Pow iązanie tych  zasadniczych elem entów w łaściw e­
go rozw oju technik i budow lanej, a czgsto w pew nych 
specjalnościach wobec zaistn iałej pustk i, w ogóle po ­
staw ienie jej na w łaściw ym  poziomie, da się zreali­
zować ty lko  p rzy  istnieniu odpow iedniej placów ki 
naukow o-badaw czej.

i ą  p laców ką w dziedzinie budow nictw a ogólnego 
i drogowego jest In sty tu t Badaw czy Budow nictw a.

in sty tu t Badaw czy Budow nictw a jest państw ow ą in ­
sty tu c ją  naukow o-badaw czą pow ołaną do prow adze­
nia bad an  w zakresie budow nictw a i dróg kołow ych 
'v celu podniesienia technik i budow lanej i drogowej 
o iaz w ykorzystan ia wszelkich zdobyczy naukow ych 
i dośw iadczalnych w te j dziedzinie.

W zakresie p rac  badaw czo-naukow ych in sty tu t jest 
jednostką autonom iczną.

W ładzam i In s ty tu tu  są: D yrek to r i R ada Główna.
Rada G łów na jest w ew nętrznym  organem  nad zo r­

czym. W  skład je j w chodzą: przedstaw iciele M inisterstw  
O dbudow y, P rzem y słu 1 i K om unikacji, B iura O dbudo­
wy Stolicy, w yższych uczelni technicznych, przem y­
słu budow lanego i drogowego oraz przew odniczący 
R ad N aukow o-T echn icznych  In sty tu tu : Budow lanej 
i D rogowej.

Jednostkam i organ izacy jnym i In s ty tu tu  w zakresie 
p ia ć  naukow o-badaw czych  są: 1) R ady N aukow o- 
Techniczne: B udow lana i D rogow a, pow ołane do > roz­
w ażań spraw , przekazanych  im  przez przew odniczą­
cych, o raz do u sta lan ia  szczegółowych progi'a|inów 
prac  In s ty tu tu  i 2) działy naukow o-badaw cze, w k tó ­
rych  prow adzone są p race  labora to ry jno  - dośw iadczal­
ne, b ad an ia  racjonalizacji i o rgan izacji robót, . p ra ­
ca naukow o dydak tyczna i w ydaw nicza.

W sk ład  R ad N aukow o-Technicznych B udow lanej 
i D rogow ej w chodzą P rofesor K atedry  Budow nictw a 
Ogólnego oraz P rofesor K atedry  Budow y D róg W y­
działu  Inżyn ierii P o litechnik i Stołecznej jako  p rze­
w odniczący odpow iednich R ad N.-T., rzeczoznawcy 
M inisterstw a O dbudow y i Przem ysłu, B iura O dbudo­
wy Stolicy, przedstaw iciele W ydziałów  A rchitek tury  
i Inżynierii Politechniki Stołecznej, D yrek to r In sty tu tu  
i rzeczoznaw cy pow ołani przez Radę G łówną.

B adania i zakres działania! poszczególnych działów 
In s ty tu tu  są następujące: D ział laboratoryjno-dośw iad- 
czalny ocenia i kw alifiku je  m ateria ły  budow lane i dro­
gowe oraz elem enty z m ateriałów  pod względem  ich 
własności technicznych, p rzydatności i celowości w 
p rak tyce, p row adzi stud ia nad w ytw arzaniem  i zasto­
sow aniem  now ych m ateriałów  o raz  nad zagadnien ia­
m i w budow lach .m ąjących  swe źródło w zjaw iskach 
fizycznych i chem icznych otoczenia.

D ział rac jonalizac ji i o rganizacji robót, usta la  w 
porozum ieniu z odnośnym i organizacjam i rzem ieślni­
czym i i przedsiębiorstw am i budow lanym i, system y p ra ­
cy o najlepszej w ydajności i jakości robót, prow adzi 
b ad an ia  m aszyn i sprzętu  budow lanego pod względem 
racjonalności konstrukcji* uży tkow ania i w ydajności 
oraz zajm uje się zagadnieniam i ekonom iki i prow adze­
nia robót.

D ział naukow o-dydak tyczny  organizuje kursy  i od ­
czy ty  dokształcające, p row adzi w porozum ieniu z P o­
litechniką ćwiczenia ze studentam i, udziela porad  te­
chnicznych, tw orzy sta łą  w ystaw ę m ateriałów  i ele­
m entów  budow lanych  i drogow ych oraz prow adzi 
karto tek i zagadnień budow lanych  i drogowych, m a­
teriałów  i konstrukcji.

W reszcie dział w ydaw niczy  prow adzi bibliotekę i czy­
telnię czasopism  technicznych, w ydaje biuletyn In s ty ­
tu tu  oraz bardz ie j w artościow e prace z dziedziny bu 
dow lanej i drogowej, zakw alifikow ane do d ruku  przsz 
działy B ady Naukow o-Technicznej.

In sty tu t w spółpracu je z Polskim  Kom itetem  N orm a­
lizacy jnym , w ykonu jąc badania, potrzebne do ustaleni.) 
norra budow lanych  i drogow ych oraz bierze udzia! 
w p racach  poszczególnych kom isji norm alizacyjnych.
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Pozatem  Instyt.ut w spółpracu je z innym i in sty tu c ja ­
m i badaw czym i z zakresu  budow nictw a i dróg koło­
w ych, op^am zuje zjazdy  naukow o-badaw cze, bierze 
przez sw ych przedstaw icieli udział w tego rodzaju 
zjazdach k rajow ych  i zagranicznych, oraz popiera dzia­
łalność badaw czą osób, p racu jących  naukow o w dzie­
dzinie budow nictw a i dróg kołowych.

Z PRA C I. B. B.

D ział laboratoryjno - badaw czy. T rudne w aruuk i lo­
kalow e oraz b rak  odpowiedniego sprzętu  do rozw inię­
cia szerszej działalności ogran iczają narazie  zskres p rac 
tego działu. Po m ozolnych s ta ran iach , poszukiw aniach 
wywiezionego przez okupan ta  sp rzę tu  Drogowego In ­
s ty tu tu  Badaw., oraz po zakupien iu  podstaw ow ych m a­
szyn, laborato rium  badaw cze In s ty tu tu  jest czynne od 
lipca r. b. w skrom nym  copraw da zakresie, na ty le  jed ­
nak  szerokim', że p rzy jm u je  do bad an ia  i oceny p rób ­
ki betonów, cegły, b itum ów  i innych  m ateriałów  budo­
w lanych i drogow ych, co posiada już  duże z n a c z e n i 
dla in sty tu c ji technicznych  i  p rzem ysłu  budowlanego.

D ział racjonalizacji i organizacji robót. P rzep row a­
dzono na zlecenie BOS zagadnienie rozbiórek domów 
w W arszawie. Po przeprow adzeniu  studiów  na b u d y n ­
kach zniszczonych, rezu lta ty  bad ań  i zalecenia In sty  
tu tu  obejm ujące: m etody techniczne i organizacyjne 
stosowane p rzy  rozb iórkach, zagadnienie spożytkow ania 
uzyskanych  m ateriałów , spraw ę tran sp o rtu  poziomego 
i t. d. zostały opracow ane w szczegółowym  memorial'-.

Pozatem  ukończona została p raca  w stępna do okre­
ślenia t. zw. m odułu budow lanego. Szczegóły zostaną 
podane w następnym  B iuletynie I. B, B.

D ział dydak tffczno -naukow y. Od październ ika b. c 
raz w tygodniu  (obecnie stale we w terk i w sali M ini­
sterstw a O dbudow y) prow adzone są odczyty . Skróty  
tem atów  dotychczas w ygłoszonych podajem y na innym  
miejscu.

W  przygotow aniu  pozostają kursy  dla ceram ików  
i dozorców drogowych.

D zia ł W ydam niczy. W  początkach g rudnia ukaże si* 
w sprzedaży pierw sze w ydaw nictw o I. B. B. — „Roboty 
iełbetowe" inż. H ubla i inż. N echaya, p rak ty czn y  po­
dręcznik dla techników  i m istrzów  budow lanych. Pozo­
sta je w d ru k u  p raca  P rof. inż. W. Paszkow -kicgo ,,Tech 
nologia betonu". P raca  pow yższa podaje najnow sze po­
g lądy  i zdobycze n au k i w te j dziedzinie. W pr/ygot<>. 
w aniu  do d ru k u  pozostają prace: „Kam ieniołom y, p rze­
róbka i obróbka kam ienia" — inż. A. Czeżowskiegu. 
z uw zględnieniem  odzyskanych  terenów  D olnego Ślą­
ska, oraz „D źwięk i B udow a" D -ra  Br. Bukowskiego, 
p raca  o akustyce przestrzennej, p rzy  planow aniu  sku 
pisk budynków , oraz akustyce w ew nątrz budynków .

Do uży tk u  p iacow ników  In s ty tu tu  i bad aesy  n a u ­
kow ych czynna jest obecnie w gm achu Tn s ty tu lu (Nar- 
b u tta  26) b ib lio teka w poniedziałki od 14 — 16-ej 
i czw artk i od 9 — 11-ej.

'  O D C Z Y T Y

D nia 4.10.45 i. odbył się odczyt inż. arch. A. K rzyś 
kew skiego p. t.: „W spółczesne budow nictw o m ieszkanio­
w e w  Szw ecji”.

Po okresie kom pletnego za tto ju  w pierw szycn latach 
w ojny, ruch  budow lany  w Szwecji odżył i osiąga obe •

nie nasilenie przedwojenne. Budownictwo m ieszkaniowe 
w ysuw a się na p ierw szy plan.

Zabudow a Sztokholm u, w porów naniu  z przedw o­
jenną, różniczkuje się coraz w yraźniej na wysok.i 9—U  
kondygnacy jną g łębokotraktow ą, o cen tralnej klatce 
schodowej w rodzaju  wieżowców — bFżcj centrum , 
trzykondygnacy jna  o głębokości traktów7 Ci 11 m. o 2 

V do 3 k la tk ach  schodow ych — na terenach dnlszycli 
oraz osiedla dom ków jednorodzinnych — na p ery fe­
riach. Z abudow a w yłącznie w olnostojąca — w śród z ie ­
leni, odsunięta zdecydow anie od a r te r’i kom unikacyj 
pych; podw órze gospodarcze, rozgraniczenie terenu 
zt.nika.

/M ieszkania raczej m ałe — sy tuację  ra tu je  jednak 
bardzo  w ysokie s tan d art instalacy jny .

B udują przede w szystkim  spółdzielnń- — u.i czoło 
w ysuw a się H. S. B., dzia ła jąca  na terenie całego k ra ­
ju. Państw o i m iasto pom agają pożyczkam i, k tó re  wra< 
z bankow ym i dochodzą do 90% kosztów budow y, poza 
tym  m iasto dostarcza terenów  oddaw anych ped za b u ­
dowę — przede w szystkim  na p raw ie  budow y — 
w dzierżaw ę na la t 60. W  osiedlach t. zw. m ałych  dom ­
ków b rak u jące  10% funduszów  pok ryw a sam  właściciel 
w kładem  w łasnej pracy .

D nia 10.10.1945 r. odbył się odczyt inż. arch. Ju lia ­
na Sadłowskiego p. t. ■ „M ateriały zastępcze w  budow ­
nictw ie w  Szw ecji". T em at pow yższy obszerniej podany  
jest n a  innym  m iejscu.

D nia 26.10.45 r. mówił prof. D r. V. Poniż p. t.: „Po­
stępy  budow nictw a konstrukcyjnego  w  Szw ecji".

W  Szwecji używ a się powszechnie w budow nictw ie 
lekkich betonów. „Ytong" (beton porow aty), w ytw arza 
się z w apna i popiołu  z łupku. M ateria ły  te  zmielone, 
miesza się z proszkiem  alum iniow ym  i wodą. Z poro ­
w atej m iękkiej m asy m ożna odlewać dowolne form y, 
najczęściej bloki 25X 30X 50 cm. T w ardnienie m a te ria ­
łów’ następuje w kotłach parow ych  pod w pływ em  w y ­
sokiego ciśnienia p a ry  Po stw ardn ien iu  p roduk t ten po ­
siada stosunkowo w ysoką w ytrzym ałość na ściskanie 
Z Ytongu w yrabia się elem enty budow lane o dw u róż 
nych ciężarach gatunkow ych. W  blokach i p ły tach
0 c. g. 0,7 t / m 3 w ytrzym ałości na ściskanie 60 —■ 70 
k g /c m 2. E lem enty te używ ane są do budow ania ścian 
nośnych. Inne p ły ty  o c. g. 0,45 t . /m a i w ytrzym ałości 
na ściskanie 20 — 25 k g ./c m .2 używ a się w yłącznie ja ­
ko izolacyjne.

Innym  produktem  szwedzkich betonów lekkich jest 
„S tabalit". W ykonany  jest on podobnie ja k  Ytong, ty l­
ko jako  m ateria ły  podstaw ow e w chodzą tu  w apień
1 piasek. C iężar gatunkow y w ynosi 0,8 t /m .8, w y trzy ­
małość na ściskanie ok. 40 k g ./c m 2.

W ibrow anie betonu jest. to Szw ecji bardzo rozpo­
w szechnione/ S tropy w ykonuje się jako  p ły ty  pćłno- 
ścienne uzbrojone jednokierunkow o lub krzyżow o. W i­
brow ane pustak i sześcio lub ośm iokom orowe o" w ym ia­
rach  16 ,5x20X 30 cm. używ ane do ścian zew nętrznych 
w połączeniu  z p ły tą  izo lacy jną (typu M astevalu) grub. 
7 cm. Bloki w ażą 13.5 do 14 kilo. Spółcz. przew. ciepła 
X =  0,38 — 0,36.

S trunobeton stosow any jest. również p rzy  w yrobie 
gotow ych elem entów budow lanych  jako  belki i słupy  
różnego rodzaju . W kładki o p rzek ro ju  2 do 4 mm. ze 
sta li w ysow artościow ej osiągają w ytrzym ałość do
24.000 k g ./cm ’.2, a w ięc przew yższające 6-cio krotnie
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w ytrzym ałość zw ykłej s ta li budow lanej. B adanie stop­
nia w stępnego naprężenia w tych  w kładkach  p rzeprow a­
dza się p rzy  pom ocy kam ertonu. W ykonyw any s tru n o ­
beton jest nadzw yczaj sprężysty. Beton używ any do te ­
go p roduk tu  m u3i być pierw szorzędnej jakości. Użycie 
sta li w ynosi 10 — 30% w stosunku do żelbetu, co daje 
orzczędność na m iejscu w użyciu  stali dochodzącą do 
90%. E lem enty w ykonyw ane ze strunobetonu to: ko­
palniaki, słupy telekom unikacyjne i inne, gotowe belki 
(\v fo rm ie\dw uteow ej) i t. p.

W dziedzinie budow nictw a m ieszkalnego, kolonii ro ­
botniczych ogrom nie rozpow szechnione jest w ykonyw a­
cie  dom ków m ieszkalnych z gotow ych elementów drew ­
nianych . P rzeprow adzony w obecności prelegenta pokaz 
ustaw ienia takiego dom ku trw ał po zwiezieniu elem en­
tów  p rz y  użyciu  14-u robotników : od godz. 9 rano do 
godziny 11-ej domek by ł zm ontow any, bez ścianek 
działow ych; do godziny 15-ej m ontaż by ł całkowicie 
ukończony i p o k ry ty  dachów ką; do godziny 17-ej do­
mek b y ł um eblow any m eblam i standaryzow anym i 
i składanym i.

D oinek ta k i posiada 8,7 długości i 6,5 m szerokości
o pow ierzchni 56,55 m 2. Posiada trzy  ładne pokoje 
z kuchnią, w yposażoną w sto larkę kuchenną, w.c., oraz 
m iejsce' na łazienkę. '

Ściany zew nętrzne w ykonane z podw ójnego desko­
w ania (zewnętrzne 19 mm, w ew nętrzne 15 mm) z mię- 
dzyprzestrzenią, w ypełnioną odlew anym  w w ytw órni 
.,M astewaleru“ szwedzkim , grubość ściany 106 mm, spółez. 
>»K“ — 0,508 (dla 2 cegieł z tynkiem  w ynosi k—0,86).

Budow anie tego rodzaju  osiedli jest bardzo rozpo­
wszechnione i popierane przez sam orząd, k tó ry  udziela 
k redytów , pom ocy in strukcy jnej (gdyż w ykonanie p rze­
prow adzane jest przez w łaściciela). O becnie mieszka 
w tak ich  dom kach około 12.000 osób.

W Szwecji używ ają bodajże po raz pierw szy elek­
trycznych  apara tów  do cięcia m etali pod  wodą. D aje 
to lepsze w ynik i j  okazuje się p rak tycznie jsze niż do­
tychczasow e cięcie p rzy  pom ocy gazu.

D nia 6.X I.1945 r. odczyt w ygłosił Prof. Dr. W. 2en- 
czykow ski p. t. „Norm alizacja m ateriałów  budow lanych".

Treść odczytu w form ie a rty k u łu  um ieszczona jest 
w „Przeglądzie B udow lanym " — listopad 1945 r.

D n ia  13.XI.1945 r. inż. J. H olnicki-Szulc w ygłosił od­
czyt p. t. „Ceramika i cegła m odbudowie". ~

C eram ika p rzedstaw iała  w budżecie przedw ojennym  
Polski obrót 260 m ilionów zł, by ła więc jednym  z przo­
du jących  przem ysłów  w naszym  Państw ie. W edług 
s ta ty s ty k i z roku 1936 m ieliśmy 2.330' cegielni, w czym 
jean ak  1396 m ałych o znaczeniu w yłącznie lokalnym . 
P rodukcja  cegielń w iększych w ynosiła 1.615 milionów 
sztuk cegieł o w artości 84 mil. złotych. S tan  technicz­
ny naszych cegielni by ł bardzo niski. Zakładów  ca ł­
kowicie zm echanizow anych było niewiele. W ojna i n i­
szczycielska gospodarka okupan ta  zru jnow ała cegiel- 
nictwo do reszty. W iele cegielni zostało spalonych. 
W roku bieżącym  k ryzys się pogłębił, gdy nie zostały 
przydzielone k red y ty  na surow ce i w strzym ana zo­
sta ła dostaw a węgla na listopad i m iesiące zimowe. 
N ależy się obaw iać, że z w yżej w ym ienionych pow o­
dów oraz z b rak u  kap ita łu  obrotowego, produkcja 
cegły w roku  1946 nie dosięgnie naw et 400 mil. To 
też w  razie ruszenia się odbudow y k ra ju  staniem y 
wobec b raku  ta k  podstawowego m ateria łu  jakim  jest

i pozostanie cegła. A by tem u zaradzić trzeba 1) za­
w czasu pobudow ać szereg now ych zm echanizow anych 
cegielń, 2) zw rócić uw agę na produkcję cegieł d rążo­
nych, które d a ją  dużą oszczędność w zużyciu m ateria­
łów i 3) wieś skierow ać na drogę sam ow ystarczalno­
ści (piece polowe i budow nictw o glinobite).

D nia 19.X I.1945 r. p. Zygm unt K leyff (BOS) w ygło­
sił odczyt pod ty tu łem  „Moduł w  budow nictw ie i ar­
ch itekturze". i

N iedaw no dopiero zapoczątkow ana norm alizacja 
v; budow nictw ie nie spełni swego zadania, o ile nie 
będzie o p arta  na t. zw. norm alizacji ogólnej, k tó ra  ma 
w ytw orzyć jednolity  m oduł budow lany  (MB). P odsta­
w ow ym  zagadnieniem  jest obranie w łaściw ej w ielko­
ści m odułu. Nie może on być za duży, aby nie k rę ­
pow ał form  architektonicznych. Moduł, w zględnie je- 
g<- połów ka lub ćw iartka  nie pow inna być przeto rzę­
du wyższego niż 10 cm.

P rzy  u sta lan iu  m odułu nie jest. w skazane kierow ać 
się jak im ś istn iejącym  w ym iarem , np. długością cegły, 
be ta  jest p rzypadkow a i w różnych k ra ja ch  rozm aita, 
lecz oprzeć się na zasadach wyższego rzędu, bezwzględ­
nych niezależnych od m iejsca i ludzi.

P rofesor N eufert opracow ał to zagadnienie i w N iem ­
czech w czasie w ojny sp raw a w yprow adzenia m odułu 
była już bliska realizacji. N aw iązując do odwiecznego 
system u m iar, opartych  na w ym iarach  ciała ludzkiego 
i w iążąc go z nowoczesnym  system em  m etrycznym , 
dochodzi N eufert do liczby 25 jako  bliskiej do w y­
m iaru  stopy a zarazem  łatw ej do zw iązania z metrem.

N ajbardzie j na tu ra ln ą  drogą rozw inięcia „porządku '1 
w ym iarów  jest podw ojenie i połówkowanie. Przez zw ią­
zanie ciągu podw ajającego 1, 2, 4, 8, 16, 32, 64 ,. . . .  
pow staje pośredni uk ład  dw ójkow y 1, 2, 4, 8, 16, 32, 
64, 125, 250, 500, 1000.

U kład ten w połączeniu z ciągam i liczb nornfujących, 
ogłoszonym i w  Niem czech (D. I. N. 323) w la tach  20 
i. stosow anym i już w norm alizacji przem ysłu  m aszy­
nowego, stanow i pun k t w yjścia dla obran ia m odułu. 
C iągi liczb norm ujących  są ciągam i geom etrycznym i

5 10 20  40

o czynnikach: \ /  10 , J /  10 , \ / \ 0  , \ f  \0 C iąg R.,0 
10

o czynniku  \ / 10 mu następujące w yrazy  (w zaokrą- 
gletaiu^ 1 — 1,25 — 1,60 — 2 — 2,50 — 3,15 — 4 —
— 6,30 -r- 8 — 1 0 ......... W ybierając kolejno co trzeci
w yraz, o trzym am y układ  dw ójkow y. F igu ru jąca  w nim 
liczba 250, rozum iana jako  250 mm  ' =  25 cm, w ysuw a 
się na p ierw szy plan ja k o  najodpow iedniejsza dla m o­
dułu  budow lanego.

W ystępuje ona we w szystkich ciągach liczb norm u­
jących. Przez nią podzielne są w szystkie wyższe w y­
razy  ciągu dwójkowego. N a liczbie 25 jako dodajn iku  
m ożna zbudow ać bardzo dogodny ciąg ary tm etryczny  
25, 50, 75, 100 . .  . W ynika ona też ze złotego podziału, 
z geom etrii kołowej, z w ym iarów  pom ników  i m iar 
greckich i w schodnich, a wreszcie z teorii harm onii 
m uzycznej. W szystkie przytoczone w zględy przem a­
w iają za obiorem  w ym iaru  250 mm w zględnie 25 cm 
na mo'duł budow lany.

W prow adzenie tego m odułu pociągnęłoby za sobą 
zm ianę w ym iarów  cegły na 24X11,5X5,25 cm'. Ewen­
tua lne  podrożenie kosztów m urow ania z pow odu mniej­
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szej objętości cegły, by łoby  skom pensow ane mniejszym  
zużyciem  węgla przy  produkcji, a przede Wjszystkim 
oszczędnością ogólnego w ysiłku  p rzy  pro jek tow aniu  
budow y i organizacji robót na budowie.

Stoim y w przededniu  n iespotykanych  u nas dotąd 
rozm iarów  ruchu  budow lanego, p rzy  równoczesnym  
b rak u  sił fachow ych. O dbudow a k ra ju  m usi pójść po 
drodze m aksym alnego w yzyskania p rodukcji fab ry cz­
nej, a  io jest nie do pom yślenia bez jednolitej norm a­
lizacji.

M oduł budow lany w arunku je  w szystkie w ym iary  każ­
dego elem entu budowlanego. U stali on w ym iary  b lo ­
ków m urow ych o w iększych form atach , unorm uje 
wielkość otworów, w ym iary  słupów , podciągów, w y­
m iary  pomieszczeń. Można będzie stosować zawsze 
i wszędzie pasu jące znorm alizow ane k lą tk i schodowi.*, 
p ły ty  ścian działow ych, p ły ty  okładzinow e, uprości 
się projektow anie, ujednolicą się obliczenia statystyczne.

Do pro jek tow ania by łab y  stosow ana sia tka  rzutow a. 
W ielkość oczek tej s ia tk i — m oduł siatkow y M. S. musi 
być w ielokrotnością MB. T akże pro jektow anie budow li 
przem ysłow ych m ożna by  oprzeć na siatce, k tórej m o­
duł m ógłby być w iększy, 2 M.S. (np. 250 cm) z uw agi 
na charak te r tego budow nictw a, k tóre nie w ym aga 
drobiazgowego cyzelow ania szczegółów i planu.

Jest rzeczą konieczną, aby P. K. N, zają ł się nie­
zwłocznie sp raw ą m odułu. N orm alizacja ogólna zapew ni 
korzyści wyższego rzędu. Nowe zracjonalizow ane b u ­
dow nictwo będzie w ym agało innego korzystniejszego

rk ła d u  sił fachow ych, a tak  jak  dziś up ływ a jedyna 
chw ila przestaw ienia naszego odżyw ającego przem y­
słu budow lanego, tak  też ze względu na rozpoczęcie 
kształcenia po sześcioletniej przerw ie up ływ a jedyna 
dogodna chw ila na przestaw ienie psychik i polskiego 
technika.

K alendarzyk  dalszych odczytów , odbyw ających  się 
w sali M inisterstw a O dbudow y, Al. S talina 38:

D nia 4.XII.1945 r. P rof. Dr. F ranciszek P iaścik — 
„Problem m ateria łow y w  odbudow ie msi".

D nia 11.XII.1945 r. Inż. arcli. S tanisław  M arzyński — 
„Odbudowa Kościołów W arszaw skich".

D nia 18.XII.1945 r. Inż. Jerzy  N echay — „Przem ysł 
cem entow y w  odbudow ie kraju".

D ział rac jonalizacji robót budow lanych 1BB prosi 
specjalistów  z dziedziny racjonalizacji budow nictw a 
(m echanizacji robót budow lanych, uspraw nienia na b u ­
dow ach, ekonom iki konstrukcji i t. p.) o naw iązanie 
k on tak tu  z Działem  R acjonalizacji 1BB, mieszczącym 
się w W arszawie, p rzy  ul. N arbu tta  26.

W pierw szej połowie g rudnia J). r. ukaże się książka
p. t. „Roboty żelbetowe" — inż. H ubl i inż. N echay
— p rak ty czn y  podręcznik dla techników  i m istrzów  
budow lanych.

Zam ówienia na powyższe w ydaw nictw o należy kie­
row ać pod adresem : D ział W ydaw nictw  IBB, W ar­
szawa, N arbut.ta 26.

Ceny materiałów budowlanych
W  rubryce „Ceny m ateriałów  budow lanych“ poda­

w ać będziem y in form acje u zysk iw ane  od g łów nych  pro­
ducentów  m ateriałów  budow lanych  oraz hurtow ników  
branży  budow lanej. P rosim y zatem , w  im ieniu R E D A K ­
C JI, biL pow ażniejsi producenci, Zjednoczenia P rzem y­
słowe, Centrale H andlowe, hurtow n icy  i t. p. in sty tuc je  
zechcia ły nam  podać do w iadom ości w  n a jb liższym  cza­
sie cenn ik i i w arunki sprzedaży produkow anych , 
w zględnie rozprow adzanych  przez te in sty tu c je  m ate­
riałom w zględnie w yrobów  budow lanych . D zisiejsza  
niepełna ru b ryka  obejm ująca notow aniu  n iektó rych  m a­
teriałów  i w yrobów  budow lanych  będzie podlegała tym  
sposobem stałem u uzupełnieniu, ta k  b y  spełniać we 
w łaściw y, do k ła d n y  sposób zadanie inform ow ania  sze­
rokich  kó ł C zy te ln ikó w  o kszta łtow aniu  się i poziomie 
cen w  budow nictw ie.

A p e lu jem y  n in ie jszym  do szerokich kó ł naszych  
C zy te ln ikó w  o zasilanie ru b ryk i „Cen m ateriałów  bu ­
dow lanych" a k tu a ln ym i i m ożliw ie w yczerp u ją cym i 
in form acjam i na w ym ienione w y że j tem aty.

In form acje  będą ogłaszane w  ru b rycę  „Ceny m ate­
riałów budow lanych" bezstronnie i w yczerpu jąco  — 
w praw dzie bez zobow iązania ze w zględu na brak m iej­
sca, ale zaw sze  z m yślą  dania C zy te ln ikom  właściwego  
obrazu stanu naszego ry n k u  m ateriałów  budow lanych.

O głaszam y n in ie jszym  w yścig  in form acji zaintere­
sow anych  producentów  i dostawców.

Pierwsi w  w yścigu  są notow ani w  d zis ie jszym  n u ­
merze, — ci sam i pierwsi i następni, rów norzędnie 
w  następnym  num erze.

Ogólna ch a ra kterys tyka  rynku .
D uże trudności transportow e, zw łaszcza w tran sp o r­

cie kolejow ym . Z tego pow odu ceny kształt.uj.ą się n ie­
jednolicie. Poszukiw ane są a r ty k u ły  potrzebne do re­

m ontów i budow nictw a mniejszego. W skutek tego za­
znacza się zw yżka rynkow a artyku łów  tak ich  ja k  szkło, 
cement., wapno. N otow ane są pow ażne zm iany cen re­
glam entow anych, m iędzy innym i w żelazie.

N otow ania . cen.
C entra la  M ateriałów  B udow lanych z siedzibą w W ar­

szawie notuje w W arszaw ie następujące ceny:
1) CEMENT

ze składów  w W arszaw ie — 100 kg 150.— zł
2) W APNO PALONE

loco w agon stacja  załadow ania — 1 t. 825.— zł. 
5) W APNO LASOW ANE

loco dół w W arszaw ie — 1 m. sześć. 1.200— 1.500 zl.
zależnie od 
w ydajności

pokarbidow e 5-letnie loco dół
w W -wie 1 t. 1.000.— zł.

4) W A PN O / HYDRAULICZNE
loco sk ład  w W arszaw ie — 100 kg 150.— zł.
w apno hyd ratyzow ane (suche lasowane) 

loco skład w W arszaw ie — 100 kg. 180.—• zł.
5) G IPS PALONY SZTUKATORSK1 

wagonowo — loco wagon Jędrzejów
(w w orkach) 1 t. 960.— zł
ze sk ładu  w W arszaw ie — 100 kg 200.— zł

6) TON
ze sk ładu  w W arszaw ie — 1 kg 5,25 zl

7) CEGŁA
ze szlaki ze Śląska loco wagon Śląsk 1.000 szt.. 650.— zl 
czerw ona 1.000 szt. 1.000.— zł
dziu raw ka 1.000 szt. 1.500.— zł

8) CEGŁA SZAMOTOWA 
norm alna 250X120X65 w gatunku
handlow ym  loco sk ład  w W arszaw ie 1 szt. 5.— zł 
szpaltów ka 250X120X30 w gatunku

Skład K om itetu R edakcyjnego czasopism a „Przegląd Budow lany": A leksander D yżew ski, Czesław  K larner, 
H enryk  M artens sen., Józef N ow kunski, R adzim ir P iętkow ski, A dam  Roszkowski.

R edaktorzy : W ojsław  Bielicki, S tefan M artens.



handlow ym  loco skład  w  W arszaw ie 1 s z i  
glinka szam otow a w gatunku  handlow ym  
w w orkach loco skład  po 50 kg i  kg 
DACHÓW KA PALONA KARP1ÓWKA

11)

12)

13)

10)

14)

3.— zł

1,10 zł

3,60 zł 
25.— zł
2.90 zł 

22.— zl
2.90 zł

loco w agon W arszaw a 1 szt.
gąsiory  loco w agon W arszaw a 1 szt.
felców ka „S turm " loco fab ry k a  n /D . Śl. 1 szt. 
gąsiory loco fa b ry k a  na D. Śląsku 1 szt. 
karp iów ka 1 szt.
PŁYTY D A CH OW E „ETERNIT" fa ­
listy  i norm alny) w produkcji, ceny 
podam y w następnym  num erze 
PAPA BITUM ICZNA 
loco fab ry k a  w W arszawie 
PAPA  SMOŁO WCOWA 
ze sk ładu  w W arszawie 1 rolka 
SMOŁA
ze Śląska w cysternach — loco Śląsk 1 
z G azowni W arszaw skiej 1
KARBOL1NEUM 
loco fa b ry k a  na Śląsku 1 t 1.600.— zl
LEPIK  SMOŁOWY
ze sk ładu  w W arszaw ie 1
lepik sm ołowy w agonowo loco wagon 

Śląsk 1
lepik b itum iczny  na gorąco ze sk ła ­

du w W arszaw ie 1 
lepik b itum iczny  do izolacji (lakier) 1 
lepik b itum iczny na zimno 1 
lepik b itum iczny  pod posadzki 1 
środek izo lacy jny  C astor beczkowo

1 rolka 190 do 220.— zł

145.— zl

kg 2 .— zl 
kg 4,50 zl

15)

kg

kg

kg
kg
kg
kg

kg
kg

2,90 zl

2,20 zł

4,80 zł 
14.— zł 
10.— zł 
12.— zł

16)

kg
kg

12

i:)

(plus 500 zl> za beczkę) 1
jak  w yżej drobnicow o 1
BLACHY
cynkow a N r 10 i 11 (wagonowo) 
loco w agon Śląsk 
cynkow a Nr. 10 i 11 ze sk ładu  

w  W arszaw ie 
żelazna ocynkow ana 0,5 — 0,6 

(wagonowo) loco wagon Śląsk 
żelazna ocynkow ana ze składu 

w  W arszaw ie 1 kg
GW OŹDZIE I POD K ŁAD K I 
1.5“ — 8 '* loco skład  W arszaw a 

plus opakow anie 1
papow e loco skład  W arszaw a 1 
opakow anie 1.— zl od 1 kg gwoź­

dzi,
podk ładk i papow e loco skład 

W arszaw a 
SZKŁO
4 /4  loco sk ład  w W arszaw ie de­

talicznie za specja lnym i za­
św iadczeniam i 1

kit zw ykły  loco skład w W ar­
szawie

sz ty fty  miedzianej (do szyb) 
loco sk ład  w W arszaw ie 

1S) GLAZURA I MARBLIT
glazura w ym . 15X15 cm b ia ła  

i kolory jasne 
g lazura ciem na 
g lazura beżow a zak rap iana  
g lazura 1 2 x 2 5  do łupan ia 
m arb lit (glazurą szklana) loco 

skład  w W arszaw ie wym. 
20X30 cm

t ‘>) TERRAKOTA I KLINKIER 
wym. 10X10 — kolory b ia ły  

i ciemne 
wym . 10x 10 — kolory szary, 

czerw ony, popielaty  
wym . 15X15— (kw adraty) białe, 

czarne, czerwone, w iśniowe 
wym . 15X15 (kw adraty) szare 
listw y czerwone

40.-
45.-

1.000 kg 20.000.— zł

1 kg 22.— zl

1.000 kg 25.300.— zł

1 kg 38.— zł

m2 80.— zł w raz 
ze skrzynią 

na składzie b rak

i. k g 30.— zł

1 kg 32.— zł

1 m 2 
1 m 2 
1 m 2 
1 in2

230.— zł 
265.— zł 
250.— zl 
250.— zł

1 m 2 300.— zl

1 ni2 250.— zl

1 m 2 230.— zł

1 m 2 
1 m„ 

1 szt.

290.— zł 
270.— zł 

10.— zł

20)

21)

klink iery  podłogowe
ciem ny wym . 1 1 x 2 2 X 3  1

w iśniow y w ym . 30X 20X 2 1
jasny  żółty wym . 10X 20 x 2 1

PŁYTY IZOLACYJNE jak  „SUPREMA* 
grubość 3 cm ze składu w W arszaw ie 1

m-
m2
m2

grubość 3 cm loco Kawęczyn 
grubość 5 cm loco K aw ęczyn
CEGŁA LEKKA
cem entow o-w iórow a loco Falenica 
trocinow a z węglem loco Falenica
PŁYTY „M ARUNIT" izolacyjne 
specjalne i tłum iące dźwięki 
grubość 5 — 6 mm loco W arszaw a 
grubość 9 — 10 mm loco skład W -wa 
grubość 11— 12 m m  loco skład  W -wa
SIATKA RABITZA 
b rak  na składzie

1
1

1.000
1.000

m-
m2
m2

szt. 2. 
szt. 2.

145.— zł 
180.— zł 
225.— zł

75.— zł 
70.— zł 
85.— zl

500 — zł 
,500.— zł

m-
m2
m2

150.— zl 
225.— zl 
250.— zł

1 m2 25.— zł

28.— zł

13.— zl 
20.— zl

24) PIE C E  I KAFLE
P IE C E  M AJOL1KOW E (komplety)
50 środ. p lus 30 naroż. plus 6 
b andy  zę sk ładu  (Kolejowa 

5/7) 1 kom plet 3.900.— zł
ze sk ładu  W ronia 

146 jednostek (42 p lus 28 /2  12/2 
12/2) 1 kom plet 4.275.— zł

157 jednostek (49 plus 28/2 13/2 
13/2) 1 kom plet 4.620.— zl

184 jednostek (64 plus 32/2 14/2 
14/2) 1 kom plet 5.360.— zł

196 jednostek (72 plus 32/2 15/2 
15/2) 1 kom plet 5.700.— zł

KW ADRATELE BIAŁE I ŻÓŁTE 
POJEDYN CZO 
ze . sk ładu  T rębacka 10 
134 środ. plus 60 n a ro ż . plus 

6 b an d y  1 kom plet 6.340.— zł
kw adrate le  ze sk ładu  w  W arszaw ie 1 szt. 24.— zł 
narożnik  ze składu w W arszaw ie 1 szt. 48.— zł 
banda ze sk ładu  w W arszaw ie

przenosne-
w ykładana

PIEC E ŻELAZNE 
(m ajolika bronz.) 
szam otą

25) PIEC E ŻELAZNE w ykładane
szam otą, przenośne „Herzfeld 
i V ictorius“ w agi 47 kg

26) PIEC E PRZENOŚNE ŻELAZNE
„ ju n g a "  (bez szamoty) wagi 
85 kg loco sk ład  w W arszaw ie

1 szt. 150.— zl

1 szt. 2.850.— zl

1 szt. 1.550.— zł

I szt. 2.710.— zł

DOSTAW Y MATERIAŁÓW BUDOW LANYCH 
DLA WARSZAWY

D ow iadujem y się z m iarodajnego źródła, że w o sta t­
nich tygodniach  (październik, listopad) nadeszły dla od­
budow y Stolicy następu jące ilości m ateria łów  budow la­
nych  na sk łady  C en tra li M ateriałów  Budow lanych 
w W arszaw ie, ul. W spólna Nr. 27: 

cem ent 149 wagonów, p ły ty  izol.-budowl. 30 wag., 
w apno palone, hydrauliczne, hydratyzow ane (suchola- 
sowane), pokarbidow e — 26 wag., gips 2 w-ag., b lacha 
cynkow a i ocynkow ana 8 wag., gwoździe 3 wag., papa 
25 wTąg., smoła i lepiki 21 wag., drzewo i deski 45 wag., 
pc sadzka dębow a 8 wag., d y k ta  5 wag., kafle, piece, 
kuchnie 27 wag., g lazura 8 wag., te rrak o ta  7 wag., sa ­
n ita r ia  1 wag., cegła szam otow a i glinką 12 wag., ton 
3 wag., szkło 3 wag., kit okienny 1 wag., eternit- 1 wag., 
s ia tka  do tynków  1 wag., beczki ocynkow ane 4 wag., — 
rpzem 390 wagonów.

D alsze w ysy łk i m ateria łów  w drodze.

Drukiem Spóldz. Wydawniczej „Czytelnik", Drukarnia Nr 2, Warszawa, Marszałkowska 3/5. B-03741.



Cena pojedyńczego zeszytu Zł 50. Prenumerata półroczna Zł 300.


